
Hieronim Eugeniusz Wyczawski

Ksiądz Mieczysław Lisiński : ojciec
ubogich 1877-1957
Collectanea Theologica 57/2, 5-38

1987



A R T Y K U Ł Y

C ollec tanea  T heologica 
57(1987) fase. II

ks. H IE R O N IM  EUG . W Y C Z A W SK I OFM, W A RSZA W A

KSIĄDZ MIECZYSŁAW LISI&SKI 
ojciec ubogich 

1877— 1957

Na S tarym  Cm entarzu w Jarosław iu1, po praw ej stronie cm en­
tarne j kaplicy, znajduje się nagrobek z czarnego m arm uru  z napi­
sem KS. MIECZYSŁAW LISIÏISK I — OJCIEC UBOGICH — 1877- 
-1957, um ieszczonym poniżej popiersia zmarłego, wykonanego z b rą ­
zu. N agrobek ufundow ali dawni uczniowie zmarłego oraz jego 
podopieczni z jarosławskiego zakładu sierot, k tórym  zm arły kierował 
w łatach 1919— 1950. W prawdzie ks. Lisiński położył duże zasługi 
jako katecheta I Gim nazjum, jako działacz patriotyczny, a u schyłku 
życia także jako rek to r kościoła św. Ducha, ale na nagrobku wszy­
stko to pominięto, a napisano tylko „ojciec ubogich”, bo w pamięci 
wszystkich pozostało o tym  popularnym  w Jarosław iu księdzu 
przecie w szystkim  wspom nienie jego wielkiego m iłosierdzia i rozta­
czanej przezeń opieki nad ubogimi. Ta ostatnia bowiem nie ograni­
czała się do kierow ania i m aterialnego w spierania przez 30 z górą 
lat dwóch jarosław skich domów sierot, ale w ykraczała daleko poza 
te granice. Ks. Lisiński pomagał również w sposób w ydatny, lecz 
zawsze bardzo dyskretny, ubogim uczniom I G im nazjum  oraz tym, 
o k tórych wiedział, że potrzebują pomocy.

W rok po śm ierci ks. Lisińskiego ukazał się jedyny o nim  ne­
krolog, pióra katechety  jarosław skiego ks. Jakuba M akary2 pt.

1 S ta ry  C m en ta rz  p o w sta ł ok. 1786 r., gdy  w ładze  au s tria c k ie , zab ro n i­
w szy g rzeb an ia  zm arłych  p rzy  kościo łach , n ak aza ły  u rządz ić  cm en ta rze  poza 
o sied lam i. K iedy  w  X X  w. założono w  Ja ro s ła w iu  d ru g i cm en ta rz  n a  tzw . 
W esołej G órze, p ie rw szy  poczęto nazyw ać  S ta ry m , a d ru g i N ow ym  C m en ta ­
rzem . P ochow an ie  zm arłego  n a  S ta ry m  C m en ta rzu  uchodzi w  Ja ro s ła w iu  do 
dziś za zaszczy tn iejsze. O daw n y ch  cm en ta rzach  zob. J. M a k a r a :  
Dzieje para f i i  ja ros ław sk ie j ,  J a ro s ła w  1936 s. 210— 11, 230— 31, 261, 302—03, 
313— 14, 320, 411, 413, 430, 457, 562—S3, 565, 578, 579.

2 Ks. J a k u b  M a k a ra  (1891— 1965), u r. w  Ja w o rn ik u  Po lsk im , w yśw . na  
k a p ła n a  w  1917 r., b y ł k a te c h e tą  w  Ja ro s ła w iu , od 1926 w  S em in a riu m  N a u ­
czycie lsk im  i rów nocześn ie  w  la ta c h  1926— 1928 w  I G im n az ju m  jak o  su p len t 
p rzy  ks. M. L isińsk im , od 1936 w  szko łach  pow szechnych . Założył, red ag o w ał 
i w y p e łn ia ł sw ym i a r ty k u ła m i „ Ja ro s ław sk ie  W iadom ości P a ra f ia ln e ”, u p o ­
rz ą d k o w a ł a rc h iw u m  k o leg ia ty  ja ro s ła w sk ie j i w y d ru k o w a ł jego  in w e n ta rz  
(A rch. B ibl. M uz. 6, 1963, 7— 16). N ap isa ł Dzieje  paraf ii  ja ros ław sk ie j ,  um iesz­
czał sw e a r ty k u ły  w -„A ten eu m  K a p ła ń sk im ”, „G azecie  K o śc ie ln e j” , „M iesięez-
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Sp. ks. M ieczysław L isiński 1877— 19573. Poza tym  nikt więcej o nim  
dotąd nie pisał, nie licząc wcześniejszych o ks. Lisińskim  wzm ianek 
w  Księdze, pam iątkow ej... z okazji 50-lecia I G im nazjum  w Jarosła­
w iu  (Jarosław  1934 s. 59— 63, fot. na s. 139), w pracach A. W onda- 
sia Szkice do dziejów  Jarosławia (T. 2. Jarosław7 1935 s. 98, 125, 133) 
i T. Spissa Ze wspom nień  c. k. urzędnika politycznego  (Rzeszów 
1936 s. 82— 84) oraz wzm ianki późniejszej w recenzji ks. H. E. W y- 
czawskiego rozpraw y ks. J. Bagrowicza Nauczanie historii Kościoła 
w katechetyce polskiej lat 1919— 1957 (Stud. Theol. Vars. R. 18: 
1980 n r  2 s.' 326).

Jeśli chodzi o źródła do życia i działalności ks. Lisińskiego, ist­
nieje ich bardzo mało: m etryka chrztu w Liber m atorum  et baptisa- 
torum  1869— 1896 (s. 319) w kancelarii parafialnej w Żołyni, oceny 
postępu w nauce w  Catalogus a lum norum  Diec. Przem yskiej z lat 
1893— 1916 w rektoracie przem yskiego Sem inarium  Duchownego, 
k a rta  z przebiegiem  pełnionych funkcji duchownych w Teczce per­
sonalnej ks. Lisińskiego w Archiw um  Diecezjalnym  w Przem yślu 
i protokóły posiedzeń Rady M iejskiej w  Jarosław iu w Archiw um  
Państw ow ym  w Przem yślu (sygn. 411 i 412). Dodać trzeba, że w w y­
m ienionej teczce personalnej mieszczą się ponadto dwa kró tk ie 
wspom nienia rękopiśm ienne o ks. Lisińskim, jedno pióra ks. S ta ­
nisław a M ierzwy, drugie anonimowego autora, może ks. Jakuba 
M akary. Odnośnie do protokółów7 sesji jarosław skiej Rady M iejskiej, 
redagow anych przez jej sekretarza J. H arlendera, niewiele dostar­
czają one wiadomości o ks. Lisińskim, ponieważ zestawiano w nich 
tylko listy  obecności radnych na posiedzeniach oraz podawano same 
podjęte uchwały, dyskusję zaś pomijano. Dodając do tego skrom ne­
go w ykazu źródeł jeszcze schem atyzm y diecezjalne z łat 1897— 1958, 
o trzym ujem y kom pletny, acz bardzo ubogi, zestaw źródeł do życia 
ks. Lisińskiego. Próbow ałem  dotrzeć ponadto do teczki personalnej 
Lisińskiego w I G im nazjum  w Jarosław iu, ale dyrektor zakładu 
oświadczył mi, że w  nieuporządkow anej masie archiwaliów  nie spo­
sób jej odnaleźć. Inna rzecz, że chyba nie znalazłyby się w niej no­
w e inform acje poza tymi, k tóre mieszczą się w7 wyżej w ym ienionych 
źródłach.

Dwa powody skłoniły mnie do pisania o ks. M ieczysławie L i­
sińskim , osobisty i historyczny. W moim życiu spotkałem  dwóch 
księży, k tórzy zaważyli w m ych m łodych latach na m ojej przyszło­
ści, a mianowicie ks. Lisińskiego w jarosław skim  I G im nazjum  
i ks. Tadeusza Glemmę na W ydziale Teologicznym Uniw. Jagieiioń-

n ik u  K atech . i W ychów .” Po u su n ięc iu  p rzez  N iem ców  w e w rześn iu  1939 r. 
proboszcza z Ja ro s ła w ia  a d m in is tro w a ł p a ra f ią  od 7 X 1939—9 V I 1940, a  do
2 V III 1944 r. p e łn ił zastępczo  fu n k c ję  d z iekana . Z m arł w  Ja ro s ła w iu  8 X  1965. 
T. Ś l i w a :  M a ka ra  J a ku b .  W: Słow . pol. teo l k a to l. T. 6. W arszaw a 1983 401.

3 D ru k o w an y  w  „K ron ice  Diec. P rzem ys.” 44 (1958) 166—72.
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skiego. O ks. Glemmie kilkakrotnie już pisałem 4, profesor ten  bo­
wiem nie tylko m nie wyprom ował na doktora i mnie habilitował, 
ale jako dziekan krakowskiego W ydziału zaproponował mi w łipcu 
1945 r. asysten tu rę  przy swej katedrze, a tym  sam ym  um ożliwił mi 
s ta r t do dalszej karie ry  uniw ersyteckiej i nau'kowej. O ks. Iksiń­
skim  m iałem  również od dawna zam iar napisać choćby jakieś "wspo­
m nienie, lecz ciągle w ysuw ały się na pierw szy plan inne term inow e 
prace. Księdzu tem u również wiele zawdzięczam. Choć od dzieciń­
stw a byłem  w domu w ychow ywany religijnie, jednakże dojrzalszy 
światopogląd katolicki uform owałem  sobie już jako 15-letni chłopiec 
dzięki lekcjom  religii ks. Lisińskiego, jego egzortom, przemówieniom 
na zebraniach gim nazjalnej Sodalicji M ariańskiej, panującej opinii 
o dobroczynnej jego działalności oraz pilnem u obserw owaniu zwy­
kłej jego postawy, pełnej szlachetności i powagi kapłańskiej. Za 
moich czasów pracowało w Jarosław iu 20 księży rzym skokatolic­
kich, 14 diecezjalnych (proboszcz, 3 wikariusze, proboszcz woj­
skowy i 9 czynnych lub em erytow anych katechetów) oraz 6-eiu za­
konnych (3 dom inikanów i 3 reform atów ). Znałem  ich wszystkich 
z kościołów, ze spotkań na ulicy i z opinii ludzi z mego otoczenia, 
niektórych naw et podziwiałem, jak świetnych kaznodziejów ks. W a­
lentego Litw ina, ks. W alentego Pączka, dom inikanina Czesława 
Mączkę, pięknie śpiewającego mszę reform ata Eugeniusza Maja, ale 
imponował mi tylko ks. Lisiński. Już wtedy, gdy m yślałem  o mo­
jej przyszłości, przychodziła mi myśl, aby zostać księdzem  i być 
takim  jak ks. Lisiński. Faktycznie księdzem zostałem, choć ukształ­
tow anie m odelu mego życia kapłańskiego odbiegło od wzorca ks. 
Lisińskiego. Pozostało mi wszakże poczucie wdzięczności za jego 
piękny przykład. Drugi powód napisania hiniejszego wspomnienia 
to głębokie przekonanie, że wielkiego form atu  postać ks. Lisińskie­
go, niezależnie od m ojej osobistej sympatii, zasługuje bezwzględnie 
na utrw alenie w pamięci.

Życie ks. Mieczysława Lisińskiego można podzielić na dwa 
okresy, na lata  jego młodości (1877— 1908) i na jego ponad 50-letnią 
działalność w Jarosław iu (1906—1957). W pierwszym  okresie zdoby­
wał wykształcenie w szkole powszechnej w Żołyni (1884— 1888;, 
w  gim nazjum  klasycznym  w Rzeszowie (1888— 1896) i w Sem ina­
rium  Duchownym w Przem yślu (1896— 1900) oraz, już jako ksiądz, 
zapraw iał się w  pracy duszpasterskiej na wikariacie w Wielowsi 
(1900— 1903) i katechetycznej w Szkole W ydziałowej B enedyktynek 
w Przem yślu (1903— 1906). Drugi okres to dojrzała praca na stano­
wisku katechety  jarosławskiego I G im nazjum  (1906— 1935) wraz

* K azanie  na  pogrzebie  śp. ks. T adeusza  G lem m y .  N otif. e C u ria  C rac. 
1958 s. 272— 75; Śp. ks. T a d eusz  G iem m a.  Tyg. Pow sz. 12(1958) n r  2 s. 2; Dzia­
łalność n a u k o w a  śp. ks. T adeusza  G le m m y .  O ręd. Diec. C heim iń. 9(1958) 371—82; 
O sta tn i pro fesorow ie  his torii Kościoła na W yd z ia le  Teolog. U n iw . Jag. S tud . 
T heol. V ars. 12(1974) n r  1 s. 136—54.
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z okresową, ale ożywioną, jego działalnością patriotyczną (1917— 
1919) i obywatelską w Radzie M iejskiej (1933·—1939), następnie 
działalność chary tatyw na w  domach sierot (1919— 1950) oraz 12-let- 
nia duszpasterska na rektoracie kościoła św. Ducha (1945— 1957). 
W edług tego schem atu potoczy się dalsze opowiadanie o ks. Lisiń- 
skim. W ystępujące dysproporcje między poszczególnymi paragrafa­
mi należy tłum aczyć szczupłością inform acji źródłowych do szeregu 
spraw  z życia ks. Lisińskiego.

I. Okres młodości

1. P o c h o d z e n i e  i w y k s z t a ł c e n i e

Ks. Mieczysław Lisiński urodził się 30 X 1877 r. w  Żołyni' 
w  pow. łańcuckim . Miasteczko to było ongiś własnością kolejno P i­
leckich, Stadnickich, Lubom irskich i Potockich, od 1622 r. posiada­
ło kościół parafialny, podniesiony w 1696 r. do godności prepozytu- 
ry. W 2-giej połowie XIX  w. Żołynia była jeszcze uw ażana za m ia­
sto, choć liczyła zaledwie ok. 1850 mieszkańców, w tym  58% Ży­
dów, zajm ujących się głównie handlem . Od 1919 r. jest wsią. L ud­
ność polska Żołyni zajm owała się na poły upraw ą roli i rzemiosłem. 
Dużo było tam  zwłaszcza szewców, których w yroby (buty w ęgier­
skie z cholewkami) znane były w całej Galicji. M ieszkańcy odzna­
czali się patriotyzm em . W czasie wiosny ludów w 1848 r. zorgani­
zowano tam  oddział G w ardii Narodowej, a w  1863 r. sporo żołynia- 
ków w yruszyło do K rólestw a wziąć udział w pow staniu stycznio­
w ym  5.

Ojcem  ks. Lisińskiego, ochrzczonego 4 X I im ieniem  M ieczysła­
wa K arola (nie używał drugiego imienia), był Ja n  Lis, z zawodu 
szewc, a także po trosze rolnik, m atką Cecylia z Krzyżaków. Dom 
rodzicielski posiadał niską łiczbd konskrypcyjną 89, co by w skazy­
wało na dawne zasiedzenie rodziny Lisów w Żołyni. Jan  Lis służył 
swoim rzem iosłem  nie tylko miejscowej ludności, ale także w y ra ­
biał bu ty  na w ew nętrzny eksport, przy czym i sam je sprzedaw ał 
na jarm arkach  w pobliskich m iastach. Był zatem  człowiekiem za­
m ożniejszym  i cieszącym się nieco wyższą pozycją tow arzyską wśród 
swych sąsiadów. Świadczy o tym  choćby zaproszenie na rodziców 
chrzestnych syna M ieczysława nie innych szewców czy rolników, ale 
em erytow anego funkcjonariusza sądowego Jana Bielickiego i na­
uczycielki miejscowej szkoły Zofii Mościckiej '.

B rak księgi m etrykalnej dla m iasteczka Żołyni sprzed 1869 r . 
nie pozwala zestawić dokładnie rodzeństw a ks. Lisińskiego. Z innych

5 Zob. M iasta  po lsk ie  w  tysiącleciu. I I  W rocław  1967 395— 96. 
e L ib e r n a to ru m  e t b a p tisa to ru m  1869—1396 w  U rzędzie  P a ra f , w  Żo­

łyn i, s. 319. .
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zapisów wiadomo, że m iał b ra ta  Jana, o 13 lat odeń starszego, uro­
dzonego w 1864 r., wyświęconego na kapłana w  1887 r., zmarłego- 
w  1939 r. na stanow isku proboszcza parafii Golcowa k. Brzozowa. 
Miał też drugiego brata, także odeń starszego, Juliana, urodzonego 
6 IV 1872 r., później sędziego, osiadłego na em eryturze w Czarnym  
Dunajcu, oraz trzeciego b rata  Franciszka 'Władysława, urodzonego 
9 X 1875 r., k tó ry  zm arł w dzieciństwie 17 X I 1876 r. Nie w iem y 
wszakże, czy nie urodził się ponadto b ra t lub siostra w  latach 1865· 
— 1869, z których nie zachowała się księga m etrykalna. Mieczysław 
był z rodzeństw a najm łodszy, ponieważ po 1877 r. istniejąca żo łyń- 
ska księga m etrykalna nie notuje już dzieci Jana  i Cecylii Lisów L

D ekretem  N am iestnictw a we Lwowie z 16 VI 18-96 r. rodzina 
Lisów7 zmieniła nazwisko na L isiń sk i3. Ks. Jakub  M akara podał 
wiadomość, że powodem zm iany miało być zmylenie czujności władz, 
austriackich, jako że Jan  Lis, względnie jego ojciec W awrzyniec 
(dziadek Mieczysława), b rał udział w pow staniu styczniowym. W ia­
domość tę  przekazał M akarze ks. Jakub  W alter, k tó ry  z kolei miał: 
ją uzyskać od krew nych ks. Lisińskiego ®. W inform acji tej jedno 
tylko w ydaje się pewne, że ojciec ks. Lisińskiego Jan, względnie- 
jego dziadek W awrzyniec, był w pow staniu wśród wielu Żołynia- 
ków, którzy przedarli się za granicę Galicji walczyć na teren ie  
K rólestw a Kongresowego w oddziałach powstańczych. Natom iast 
jest nieprawdopodobne, aby S2 lata  po pow staniu obawa przed 
szykanam i władz austriackich m iała być powodem zm iany nazw i­
ska. W 1896 r. zapomniano już gruntow nie o powstaniu^ S tąd po­
wód zm iany m usiał być z pewnością inny. Podnosząca się pozycja 
Jana  Lisa, gdy najstarszy  jego syn był już księdzem, drugi kończył 
studia uniwersyteckie, a trzeci M ieczysław zdał właśnie m aturę, 
podsunęła m u myśl, może naw et z sugestii synową zm iany pospoli­
tego nazwiska Lis na „lepsze'’ Lisiński.

W r. szk. 1884/85, w wieku 7 lat, rozpoczął Mieczysław 
Lis naukę w m iejscowej szkole ludowej, może pod kierunkiem  sw.ej 
m atki chrzestnej Zofii Mościckiej. Po ukończeniu w r. szk. 1887/88 
4 klasy oddał go ojciec do G im nazjum  w Rzeszowie. W tym  
czasie istn iały  w  pobliżu Żołyni tylko 2 gimnazja, w  Jarosławiu i w 
Rzeszowie. Żołyniacy, a w ielu z nich szło do gim nazjum , wyjątkowo- 
udaw ali się po naukę do Jarosław ia, grom adnie zaś do Rzeszowa, 
choć i w Jarosław iu istniała bursa, w  k tórej mogli mieszkać. O stat­
nio pociągał chyba do Rzeszowa żołyńskich gim nazjalistów  tam te j­
szy katecheta, zarazem  kierow nik rzeszowskiej bursy, ks. dr Broni­

7 T am że, s. 105, 230, 319.
8 Z ano tow ano  to  w  cy to w an y m  L ib e r n a to ru m  przy  w pisie  Ju l ia n a  Lisa· 

u r. 6 IV  1872 i M ieczysław a L isa  u r. 30 X  1877 r., s. 105, 319.
9 J . M a k a r a :  Śp. ks. M iec zy s ła w  L is iń sk i  1877— 1957. K ron . D iec, 

P rzem ys. 44(1958) 167 o raz  n o ta tk a  tegoż w  Teczce pers . L isińsk iego  w  A rch . 
Diec. w  P rzem yślu .



ΙΟ k s. H IE R O N IM  EU G . W Y C Z A W S K I O FM

sław  K arakulski, rodem  z Żołyni. Posłanie chłopca do gim nazjum  
uważano w Żołyni za równoznaczne ze skierowaniem  go na drogę 
wiodącą do stanu  kapłańskiego. Większość bowiem żołyńskich gi­
m nazjalistów  wstępowała po gim nazjum  do Sem inarium  Duchowne­
go V/ Przem yślu lub do różnych zakonów, a tylko ten i ów obierał 
inny  kierunek dalszej nauki. Np. z 9 synów żołyńskiej rodziny 
kow alskiej K arakułskich 4 pozostało przy upraw ianym  przez ojca 
M arcina kowalstwie, 1 został lekarzem , a 4 poszło na k s ię ż y 10. 
W spółcześnie żyjący ks. Jakub  Federkiewicz, p rała t kapitu ły  prze­
m yskiej, pisał: „W naszej diecezji m iasteczko Żołynia produkuje 
bezsprzecznie najw ięcej inteligencji, a między tą inteligencją zno­
w u najw ięcej duchow nych” u. Rzeczywiście w każdym  czasie żyło 
ok. 30 księży, pochodzących z Żołyni. Należy dodać, że taka sa­
ma liczba księży wywodziła się w Diecezji Przem yskiej jeszcze z in ­
nej miejscowości, z Jodłowej k. Biecza, od 1925 r. należącej do 
Diecezji Tarnowskiej, a nieco m niejsza z Głogowa k. Rzeszowa 
:i z Rym anowa k. Sanoka.

Z braku źródeł nic nie można powiedzieć o przebiegu nauki 
M ieczysława Lisa w Gim nazjum  ani o jego stopniowym  rozwoju. 
M ieszkał zapewne w bursie, pozostając przez 3 lat pod nadzorem  ks. 
Karakułskiego. K atecheta ten, cieszący się opinią znakomitego pe­
dagoga, dużo wym agał zarówno od swych uczniów na lekcjach re li­
gii w Gim nazjum, jak  i cd swych wychowranków w bursie. Tych 
ostatn ich  wychowywał w wielkiej k a rn o śc il2. Ogólnie można stw ier­
dzić, że ówczesne, wysoko stojące gim nazja klasyczne przygotow y­
w ały  znakomicie swych uczniów do studiów uniwersyteckich, zwłasz­
cza do filologii klasycznej, germ anistyki, polonistyki, historii, prawa, 
m edycyny i teologii. Uczono religii po 2 godziny tygodniowo od k la ­
sy  I do VIII, łaciny po 5 godzin tygodniowo też od klasy  I do VIII, 
języka greckiego po 4 godziny od klasy III do VIII, języka niem iec­
kiego po 4 godziny od klasy  II do VIII, języka polskiego po 3 godziny 
od klasy I do VIII, w m niejszym  wym iarze historii, geografii, p rzy­
rody, m atem atyki, a w niższych tylko klasach rysunków  i śpiewu. 
A bsolw ent ówczesnego gim nazjum  mógł na teologii słuchać w ykła­
dów  w języku łacińskim  i w tym  języku składać egzam iny oraz bez 
trudności posługiwać się językiem  niemieckim.. Ks. Lisiński podał 
w  swej karcie personalnej, że dobrze w łada językiem  niemieckim,

10 J . F e d e r k i e w i c z :  K ap itu ła  p r z e m y sk a  ob. łac. K ron . Diec. P rzem ys, 
10(1910) 352.

11 T am że. — S am ych  ty lko  b e rn a rd y n ó w  ro d em  z Ż ołyni żyło w  1896 r. 
8 -m iu : oo. W a le rian  Jęd rze jo w sk i, A ndrze j i Ino cen ty  K om inkow ie , M arcin  
N iem iec, M ak sy m ilian  R u tow sk i, M etody S łupek , S a lw a to r  S zp ila  i b ra t .Juw e- 
n a lis  D ziu rzyńsk i. Zob. Historia e t  cathalogus ... Provinciae  B ern a rd in o ru m .. .  
1896. L eopoli 1895 s. 23, 29, 31, 44, 57, 67.

12 Ks. d r B ro n is ław  K ara k u lsk i, u r . w  Ż ołyni w  1857, w yśw . n a  k ap ła n a  
w  1880, zm arł w  Ż ołyni, S c h e m a t i s m u s ... cleri Dioec. rit.  lat. P rem isl iensis  pro  
... 1903 P rem is lia e  1902 s. 190.
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słabo fran cu sk im 13. Tego ostatniego uczył się nadobowiązkowo, bo 
w program ie nauki w G im nazjum  go nie było. Nie znam y ocen, ja­
kie Mieczysław Lis uzyskał na świadectwie dojrzałości. Po m aturze, 
już jako Lisiński, zgłosił się do Sem inarium  Duchownego w Prze­
m yślu  z początkiem  r. szk. 1896/97.

N auka w Sem inarium  trw ała  4 lata. W ykładano na I roku filo­
zofię, egzegezę Starego Testam entu, język hebrajsk i oraz teologię 
fundam entalną, na II roku filozofię, herm eneutykę, in trodukcję i eg­
zegezę Nowego Testam entu oraz teologię dogmatyczną, na III roku  
teologię m oralną i h istorię Kościoła, na IV roku teologię pastoralną 
z hom iletyką, praw o kanoniczne, katechetykę, liturgikę i śpiew li­
turgiczny. Jak  widać, program  obejmował tylko przedm ioty pod­
stawowe, stąd można było go realizować przy większej ilości ty ­
godniowo godzin wykładowych, a to z kolei umożliwiało studentom  
gruntow niejsze opanowanie przerabianego m ateriału. Dzięki powo­
łanym przez bpa Łukasza Sołeckiego (1882— 1900) dobrym  profeso­
rom  reprezentow ało wówczas Sem inarium  przem yskie wysoki po­
ziom nauczania. Rektorem  był ks. Teofil Łękawski, p rałat, od 1899 r. 
prepozyt infułat, kapitu ły  przem yskiej, zarazem wykładowca teolo­
gii pastoralnej l4. Profesorów łącznie z Łękawskim  było 7, z których 
4 pracowało naukowo i ogłaszało swre prace.

Filozofię w ykładał ks. dr Kazim ierz Wais, k tó ry  po studiach 
w Innsbrucku i Rzymie objął w ykłady w Sem inarium  przem yskim  
w r. szk. 1896/97, w momencie gdy Lisiński podejm ował w nim 
studia. Była to równocześnie inauguracja w tym  Sem inarium  w y­
kładów  z zakresu filozofii, jako że dotąd uwzględniano ten przed­
m iot w niew ielkim  zakresie przy teologii fundam entalnej. Ks. Wais 
w ykładał też teologię fundam entalną. Ze względu na jego gruntow ­
ne studia i ogłaszane drukiem  prace powołano go w 1908 r. na 
W ydział Teologiczny Uniw. Lwowskiego, od razu na profesurę zwy­
czajną łS.

13 K a r ta  p e rso n a ln a  ks. L isińsk iego  w  Teczce pers . tegoż w  A rch. Diec. 
w  P rzem yślu .

34 Ks. T eofil Ł ęk aw sk i (1834— 1923) pochodził z P rzem y śla , w yśw . na  
k a p ła n a  w  1857 r., n ie  po siad a ł poza k u rsem  teo log ii w  P rzem y ślu  żadnych  
w yższych  stud iów . B ył w ik a riu szem  i k a te c h e tą  w  k ilk u  k o le jn o  p a ra f iach , 
założył w  P rzem y ślu  w  1871 r. żeńsk ie  S em in a riu m  N auczycielsk ie , a w  1877 r. 
ta m ż e  ochronkę. W 1886 r. pow ołano  go n a  w yk ładow cę k a te c h e ty k i w  p rze ­
m ysk im  S e m in a riu m  D uch., a  w  1895 r. n a  re k to ra  tegoż zak ładu . W 1S86 
w szed ł do k a p itu ły  p rzem y sk ie j, k tó re j w  1899 został p rep o zy tem  in fu ła tem , 
o d  1918 r. by ł o fic ja łem  S ąd u  B iskupiego . Z m arł w  1923 r. w  P rzem yślu ., 
O głosił d ru k ie m  zb ió r sw ych  w y k ład ó w  z k a te c h e ty k i (3 tom y), p o d ręczn ik  k a ­
te c h e ty k i (P rzem yśl 1914— 1916) i k siążk ę  K a te d ra  p r z e m y s k a  w ra z  z kośc io łem  
f i l i a ln y m  N ajśw . Serca P. J.  (P rzem yśl 1906). B. K u m o r :  Ł ę k a w s k i  Teofil.  
W : S łow n ik  poi. teol. k a to l. 2. W arszaw a 1982 s. 567—68.

15 Ks. d r  K az im ierz  W ais, u r. w  K lim ków ce k. S anoka  w  1865 r., w yśw . 
n a  k a p ła n a  w  1889 r., po p rze jśc iu  do L w ow a w  1908 r. dop ro w ad z ił do u tw o ­
rzen ia  w  1911 r. n a  W ydzia le  Teol. U JK  oddzielnej od teo log ii fu n d a m e n ta ln e j
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S tary  Testam ent w ykładał ks.dr Wojciech Galant, rów nocześnie 
nauczyciel religii i języków klasycznych w przem yskim  Gim nazjum  
oraz pracow nik w m iejscowym  konsystorzu biskupim . Swój przed­
m iot w ykładał zajm ująco, ale w  upraw ianej pracy pisarskiej nie do­
tykał zagadnień biblijnych, a tw orzył lite ra tu rę  dewocyjną oraz tłu ­
m aczył na język polski dzieła obcych autorów  z zakresu populary­
zacji teologii. K lerykom  imponował swoją skromnością i pracow i­
tością 1S.

W ykłady z Nowego Testam entu oraz z teologii dogm atycznej 
prow adził ks. dr Ja n  Mazanek. Choć posiadał doktoraty  filozofii 
i teologii, nie oddawał się badaniom  naukowym , lecz pracy praktycz­
nej w  m iejscowym  konsystorzu i w innych instytucjach. Jednakże 
w swych w ykładach w Sem inarium  był sum ienny. W 1907 r. ściągnął 
go do K rakow a tam tejszy  kardynał Jan  Puzyna 17. Nie pracow ał też 
naukowo wykładowca teologii m oralnej ks. Jan  Milczanowski. Do­
k to ra tu  ani wyższego w ykształcenia nie posiadał. Z chwilą objęcia 
w  1900 r. kanonii w przem yskiej kapitule katedralnej zrezygnow ał 
z wykładów w Sem inarium . Jak  wykładał, trudno coś powiedzieć 1S. 
H istorię Kościoła oraz praw o kanoniczne w ykładał ks. dr Jó zef 
Zajchowski, również jak dwaj poprzedni wykładow cy nie upraw ia­
jący pracy naukowej, choć był człowiekiem bardzo uzdolnionym. 
M usiał wszakże dobrze wykładać, skoro ks. Lisiński — jak  sam po- 
w ielu łatach opowiadał — nabrał pod jego w pływem  zamiłowania 
do historii Kościoła. Po odejściu do Lwowa uchodził tam  Zajchowski. 
w  konsystorzu arcybiskupim  za w ytraw nego kanenistę ie.

k a te d ry  filozofii, k tó rą  za jm o w a ł do 1929 r. W r. szk. 1912/13 i 1914/15 był: 
dz iek an em  W ydzia łu , w  1917/18 re k to re m  U n iw ersy te tu . W  11. 1913— 1919 byl: 
re k to re m  lw ow skiego  S em in a riu m  D uch. B ył p ap iesk im  p ra ła te m  domowym... 
O głosił ok. 70 p rac . Z m a rł w  K lim ków ce w  1934 r. P. S t a c h :  W yd z ia ł  Teolo­
g iczny  U niw . Jana  K az im ie r za  w e  L w o w ie .  L w ów  1934 s. 108— 10; T. S 1 i w  a:. 
W ais K azim ierz .  W: S łow n ik  poi. teo l. k&tol. 7. W arszaw a 1983 s. 358—62.

16 K s. d r  W ojciech G a lan t, u.r. w  1853 w  S trach o c in ie  k. S anoka , w yśw . na: 
k a p ła n a  w  1876 r., s tu d io w a ł w e W iedn iu  i R zym ie. B ył szam belanern  pap.,, 
zm arł w  K rak o w ie  w  1930 r. P rze tłu m aczy ł i w y d a ł d ru k ie m  16 dzieł: K. B re n -  
tan y , S. F ran ca , A. R e in e rsa , L. Sch legela , F . S p irag i, H. S tieg litza . Jego1 
b ib lio g ra fia  o b e jm u je  p onad  50 pozycji. J . К  w o  L e k : G alant Wojciech.  W: P o l- 
slow . biogr. 7. K ra k ó w  1848—58 s. 219—20; T. Ś l i w a :  G alan t Wojciech,
W: S łow n ik  poi. teol. k a to l. 5 s. 420—22.

17 Ks.  d r  J a n  M azanek , u r. w  G łogow ie k. R zeszow a w  1856, w yśw . na  
k a p ła n a  w  1882 r . W yższe s tu d ia  ukończy ł w  R zym ie w  1885 r. dw om a d o k to ­
ra ta m i,-B y ł re k to re m  N iższego S em in ariu m , k ap e la n em  fe lic jan ek , op iekow ał: 
się S ierocińcem  im . ks. Z iem iańsk iego , b y ł o jcem  duch o w n y m  i k o m isarzem  
W izytek  w  Jaś le , p raco w ał też  w  konsysto rzu . Z sugestii k a rd . J . P uzyny  in — 
k a rd y n o w a ł się w  1907 r. do Diec. K rak o w sk ie j i by ł ta m  re k to re m  S em in a ­
riu m  D uch. Pom ógł sw oim  4 b ra ta n k o m  w  d o jśc iu  do k a p ła ń s tw a : S ta n is ła w o ­
w i, S te fanow i, Józefow i i Jan o w i. Z m arł w  1915 r. B. P r z y b y s z e w s k i : .  
M a za n ek  Jan. W:  Pol. słow. b iogr. 20. W rocław  1975 s. 288.

ш  Z m arł 22 1 1908. S c h e m a t ... c l e r i ... 1903, 28; Toż 1908 s. 334.
19'K s , d r  Józef Z ajchow sk i, u r . w  1861, w yśw . n a  k a p ła n a  w  1883 r. 

Z ch w ilą  o b jęc ia  b isk u p s tw a  p rzem ysk iego  w  1900 r. p rzez  dotychczasow ego·
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'W ykładowcą teologii pastoralnej i hom iletyki był ks, d r Jan  
Ł abuda, zarazem  gorliw y i w zięty kaznodzieja katedralny, od 1916 r. 
założyciel i redaktor tygodnika „Echo Przem yskie”. Ja k  widać w y­
k łady  hom iletyki ilustrow ał w łasnym  przykładem . P isyw ał też a r­
ty k u ły  na różne tem aty  20. K atechetyki, litu rg ik i i śpiewu liturgicz­
nego uczył rek to r Sem inarium  ks. Teofil Łękawski, o k tó rym  była 
już m ow a21.

Pod kierunkiem  tych  profesorów zdobywał ks. M ieczysław Li­
siński wykształcenie teologiczne. Razem z Lisińskim  rozpoczynało 
stu d ia  17 alum nów, w  tym  jeden (Adam Leja) rodem  z Żołyni. 
Z g rupy te j jeden zm arł podczas studiów (Mateusz Turek), trzech 
■odeszło (Baran, Ciupka, Zborowski), a jeden doszedł na IV rok 
z Sem inarium  tarnowskiego (Jan Pasek). A zatem  tylko 14 doszło 
do święceń: Leopold Augustyn, Ludw ik B ira, Jan  Gałuszka, Jan  
Hołowiński, S tanisław  Jaw orski, Adam  Leja, Mieczysław Lisiński, 
Ja n  Nowosławski, S tanisław  Okoński, Jan  Pasek, Jan  Peszek, W oj­
ciech Szmyd, Jan  Szurek, Dominik Zarytkiew icz, Ju lian  Żuława. 
Ju ż  tu  trzeba dodać, że najdłużej z nich żył ks. Lisiński. Postępy 
w  nauce ks. Lisińskiego były bardzo dobre. Z wszystkich przedm io­
tów  i każdego roku otrzym yw ał ocenę em inens, czyli celujący. Jedy­
nie na II roku  dostał z egzegezy N. Testam entu notę ademinens, 
czyli m inus celujący. Wzorowe też było jego sprawowanie, każdego 
roku otrzym yw ał ocenę adprime conformis. Zdobytą w Sem inarium  
wiedzę teologiczną pogłębił Lisiński poprzez egzam iny konkursowe. 
W 5 roku kapłaństw a złożył 7 X 1905 r. egzamin na katechetę 
do szkół średnich, a 12 X tegoż roku na proboszcza. Złożenie dwóch 
egzaminów dobrze świadczyło o ks. Lisińskim, norm alnie bowiem 
księża składali tylko jeden egzamin, najczęściej proboszczowski.

Dnia 22 VII 1900 r. o trzym ał ks. Lisiński z 13 kolegam i 
święcenia kapłańskie z rąk  świeżo instalowanego bpa Józefa Pelcza­
ra. Nieco wcześniej, bo już 17 VII 1900 r., dostał Lisiński od bisku­
pa dokum ent, k ieru jący  go na posadę w ikariusza do W ielow si22. 
P rym icje w  żołyńskim  kościele parafialnym  odpraw ił ks. Lisiński

su fra g a n a  J. P e lcza ra  p rzen ió sł się za raz  do L w ow a, w p row adzony  przez  
a rc y b p a  J . B ilczew skiego  do lw ow sk ie j k a p itu ły  k a te d ra ln e j , w  k tó re j do­
szedł do godności p rep o zy ta  in fu ła ta . U zyskał p ro to n o ta r ia t ap. P odobno spo­
d ziew ał się, że zo stan ie  b isk u p em  przem ysk im . Sch em a t.  Archidiec . Leopolien-  
sis r i tu s  la tin i 1932. L eopoli 1932 s. 12.

20 Ks. d r  J a n  Ł ab u d a , u r. w  1856, w yśw . n a  k a p ła n a  w  1881 r., s tu d ia  w y ż­
sze u kończy ł w  R zym ie d o k to ra te m  teologii. B ył szam b elan em  pap. O prócz 
języ k ó w  k lasycznych  zn a ł język  ang ie lsk i, fran cu sk i, n iem ieck i, ro sy jsk i 
i u k ra iń sk i. B ib io g ra fia  jego  p ra c  o b e jm u je  34 pozycje . S. M o m i  cl l o w s  k i :  
Sp. ks. d r  Ja n  Łabuda .  K ron . Diec. P rzem ys. 26(1926) s. 161—64; T. Ś l i w a :  
Ł a b u d a  Jan. W: S ło w n ik  poi. teol. ka to l. 6. W arszaw a 1983 s. 360—61.

81 Zob. p rzyp . 14.
22 R kps C a ta lo g u s a lu m n o ru m  S e m in a rii D ioecesan i r it. la t. P rem is lien s is  

1893— 1916 (w R ek to rac ie  S em in a riu m  D uch.) pod la ta m i 1897, 1898, 1899, 1900; 
K a r ta  p e rso n a ln a  L isiń sk iego  w  Teczce pers . tegoż w  A rch. D iec. w  P rzem yślu .
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zapewne w najbliższą po święceniach niedzielę 29 VII 1900 r. Istn iał 
zwyczaj zapraszania na prym icje nie tylko krew nych i sąsiadów, ale  
także księży rodaków. Uczynił tak zapewne i ks. Lisiński, jednakże 
ilu przybyło księży żołyniaków, nie wiemy.

2. W i k a r i a t  w  W i e 1 o w  s i i k a t e c h e t u r a  
w s z k o l e  b e n e d y k t y n e k  w P r z e m y ś l u

W niedługim  czasie w ybrał się ks. Lisiński do Wielo wsi, leżącej 
m iędzy Tarnobrzegiem  a Sandomierzem, objąć obowiązki w ikariusza 
przy proboszczu ks. W ładysławie Ciechanowiczu, liczącym wówczas 
51 la t życia i 28 kapłaństw a 23.

Parafia  Wielowieś, k tórej początki sięgają końca X III lub po­
czątku XIV w., a w k tórej w 1884 r. zbudowano nowy m urow any 
kościół pod wezwaniem św. G ertrudy, konsekrow any w 1902 r. już 
za pobytu w parafii ks. Lisińskiego przez bpa sufragana K arola 
Fischera, obejm owała oprócz wsi W ielowieś jeszcze 4 inne wsie: 
Kccmierzów, Sielec, Sobów i Zakrzów, oddalone od kościoła p a ra ­
fialnego o 2— 5 km. P rzy  kościele istniały bractw a: Różańcowe, 
W strzemięźliwości, Najśw. Serca P. Jezusa, Najśw. Rodziny. W 1902 r. 
parafia liczyła 3.757 wiernych, z czego 1.010 w Wielowsi, 340 
w Kocmierzowie, 470 w Sieleu, 1.412 w Sobowie i 525 w Zakrzowie. 
W Sielcu znajdow ała się m urow ana kaplica pod wezwaniem  św. 
Jacka, zbudowana w 1899 r., w k tórej odpraw iano mszę 10 razy 
w roku. W parafii były 4 szkoły, w  W ielowsi i Sobowie 4-kłasowe, 
w Sielcu i Zakrzowie pryw atne, fungujące tylko w porze zimowej. 
Odległy o 2 km od Wielowsi Kocmierzów nie posiadał szko ły24. 
Znajdow ał się też w W ielowsi klasztor m acierzysty dom inikanek III 
Zakonu z nowicjatem , założony w 1861 r. przez Kolum bę Białecką 
(t 1887) przy poparciu miejscowego proboszcza Leszczyńskiego, 
W klasztorze m ieściła się kaplica, w której przechowywano Najśw. 
S a k ram en t25.

Taki to teren  pracy otrzym ał ks. Lisiński na okrągłe 3 lata, 
do 15 V III 1903 r. Co konkretnie robił i na jakim  odcinku dusz­
pasterstw a się koncentrował, nie w iem y z b raku  jakiejkolw iek 
w tym  względzie inform acji. Sądząc z młodego stosunkowo wieku 
proboszcza Ciechanowicza (51 lat), w ikariusz Lisiński raczej go nie 
zastępował w pracy w kościele (nabożeństwa, kazania, słuchanie 
spowiedzi, kierownictw o bractwam i, zaopatryw anie chorych, po­

23 S ch e m a tis m u s  ... C l e r i ... 1903 s. 156.
24 T am że, s. 157. —■ Od 1346 r. są n o to w an e  w p ła ty  św ię to p ie trza  p rzez  

p leb an a  w  W ielow si. T. G r o m n i c k i :  Ś w ię to p ie trze  w  Polsce. K rak ó w  1908 
s. 390.

25 J. S. P i e t r z a k :  Ś w ią to b l iw e  życie  M a tk i  M arii K o lu m b y  Białeckie j .  
R ab a  N iżna 1928; M. P i r o ż y ń s k i :  Z a k o n y  żeń sk ie  w  Polsce. L u b lin  1935 
s. 157—60; R. Ś w i ę t o c h o w s k i :  B iałecka  Róża K o lum ba .  W: Enc. ka to l.
2. L u b lin  1976 kol. 361.
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grzeby), ale ją z nim  dzielił. W szkole w Wielowsi uczyły religii 
dom inikanki, ponieważ prowadzenie szkół powszechnych było ich 
celem. Czy nauką religii w pozostałych 3 szkołach na terenie parafii 
dzielił się proboszcz z w ikarym , czy też sam Lisiński je obsługi­
wał, również nie sposób powiedzieć. W każdym  razie proboszcz 
Ciechanowicz i dziekan miechociński Boleslav/ W odyński, proboszcz 
w Zaleszanach, m usieli wystawiać co roku ks. Lisińskiem u dobrą 
opinię, skoro konsystorz biskupi pozostawiał go przez 3 lata  na jed­
nym  m iejscu, a w 1903 r. dał m u prom ocję na posadę samodzielną 
i wyższej kategorii w Przem yślu.

Został powołany na kapelana opactwa benedyktynek na Zasa- 
niu, a zarazem  na katechetę prowadzonej przez zakonnice Szkoły 
W ydziałowej Żeńskiej. Z kapelanią łączył się autom atycznie rek to ­
ra t klasztornego kościoła św. Trójcy. Nasuwa się przypuszczenie, że 
chyba już w Wielowsi zajm ował się ks. Lisiński kierownictw em  
duchownym  zakonnic, jako że tam tejsze dom inikanki nie posiadały 
osobnego kapelana, a wiadomość o jego pracy, zapewne pozytyw na, 
dotarła do Przem yśla bądź od proboszcza lub dziekana, bądź ze stro ­
ny sam ych sióstr. Gdy się weźmie pod uwagę, że Lisiński liczył 
wówczas dopiero 26 la t życia i 3 lata  kapłaństw a, powołanie go na 
kapelana zakonnic i katechetę Szkoły W ydziałowej należy uznać 
z jednej strony  za duże wyróżnienie, z drugiej za dowód wielkiego 
zaufania biskupa Pelczara do młodego księdza.

Na nowym  stanow isku pozostawał także 3 lata (15 V III 1903 —· 
17 IX 1906). I do tego okresu nie dysponujem y konkretnym i źródła­
mi. Wiadomo wszakże, że zajęcia ks. Lisińskiego w Przem yślu szły 
w  3 kierunkach: obsługa duszpasterska klasztornego kościoła (nabo­
żeństwa, kazania, słuchanie spowiedzi), nauki ascetyczne wygłaszane 
do zakonnic, nauka religii w przyklasztornej szkole. P racy  więc miał 
sporo. Do tego przygotowyw ał się w tym  okresie do egzaminów kon­
kursow ych na katechetę w szkołach średnich i na proboszcza, które 
złożył w październiku 1905 r. W 1906 r. otrzym ał za swą pracę od 
bpa Pelczara dekret pochwalny 28.

Na zajm owanych dotąd posadach osiągnął ks. Lisiński trzy  
korzyści. Po pierwsze spravzdził praktycznie wyniesioną z sem ina­
rium  teoretyczną wiedzę teologiczno-duszpasterską, po w tóre dzięki 
prowadzonem u kierow nictw u zakonnic utrzym ał na dotychczasowym 
poziomie, a może i pogłębił zapoczątkowane w sem inarium  osobiste 
życie w ew nętrzne, co następnie było zauważalne także w dalszym 
jego życiu, i po trzecie zorientow ał się ostatecznie, jak i ma obrać 
na przyszłość sta ły  k ierunek swej pracy, katecheturę czy dusz-, 
pasterstw o parafialne. Przekonał się, że praca w szkole najbardziej 
m u odpowiada, a jeżeli mimo to obok egzaminu konkursowego na

26 K a rta  pers . L isińsk iego . W: T eczka pers . tegoż w  A rch  D iec. w  P rze ­
m yślu.



16 k s . H IE R O N IM  E U G . W Y C Z A W S K I O FM

katechetę poddał się ponadto egzaminowi proboszczowskiemu, to 
ty lko  na tę ewentualność, gdyby władza diecezjalna podjęła wobec 
niego w przyszłości inną decyzję aniżeli jego osobiste upodobania. 
To ostatnie było niew ątpliw ie przejaw em  jego roztropności, jak  też 
wzorowej postaw y posłusznego bez zastrzeżeń swem u biskupowi ka­
płana.

W ówczesnych stosunkach katechetu ra  w  gim nazjum  uchodziła 
za poważne stanowisko, chyba wyższe od pozycji proboszcza. Działo 
się tak  z różnych względów. Przede w szystkim  gimnazjów było n ie­
wiele. W początkach XX w. w  Diecezji Przem yskiej istn iały  one 
tylko w Drohobyczu, dwa w Jarosław iu (klasyczne wyższe oraz re ­
alne), w Jaśle, Przem yślu, Rzeszowie, Sam borze i w Sanoku. W praw ­
dzie były  ponadto inne jeszcze szkoły średnie, jak sem inaria nauczy­
cielskie w  Jarosław iu, Jaśle, Krośnie, Przem yślu, Rzeszowie i w  Sam ­
borze, ale odnośnie do ich rangi sta ły  niżej od gimnazjów. K ate­
checi w  gim nazjach cieszyli się dużą powagą wśród odnośnych gron 
nauczycielskich i zajm owali miejsce bezpośrednio po dyrektorze, nie 
mówiąc już o wysokim  ich w ynagradzaniu. Nie było zwyczaju, aby 
etatowego katechetę gim nazjalnego angażowano do dodatkowej p ra ­
cy duszpasterskiej w  m iejscowym  kościele parafialnym . Jeżeli k tó­
ryś z katechetów  to czynił, to z dobrej woli, a nigdy z nakazu w ła­
dzy duchownej. W tym  stanie rzeczy m iał katecheta do w łasnej dy­
spozycji wszystkie ferie szkolne. Na stanow iska te powoływano n a j­
zdolniejszych księży, nierzadko ze stopniam i doktorskim i. Np. w  1903 
r. na 11 katechetów  gimnazjów i niektórych innych szkół śred­
nich 6 posiadało doktorat: M ateusz Czopor w  Jarosław iu, Paw eł 
Raw ski w Jaśle, Józef Drozd i Józef Dziadosz w  Przem yślu, B roni­
sław  K arakulski w  Rzeszowie i Jan  Trznadel w  S an o k u 27. Gwoli 
uzupełnienia należy powiedzieć, że i nauczyciele świeccy w gim na­
zjach, zaszczycani ty tu łem  profesora, cieszyli się wśród społeczeń­
stw a dużą powagą. W ielu z nich posiadało doktorat i z nich rek ru ­
tow ali się przew ażnie profesorowie U niw ersytetu  Krakowskiego 
i Lwowskiego. Tak więc dzięki zdanem u konkursow i na katechetę 
w szkole średniej osiągał ks. Lisiński perspektyw ę objęcia wysokie­
go stanow iska w  gim nazjum . Czekał na nie niedługo.

II. Dzieło życia

1. K a t e c h e t u r a  w I G i m n a z j u m  w J a r o s ł a w i u

Dnia 18 IX  1906 r. o trzym ał ks. Lisiński z Rady Szkolnej K ra­
jowej, na wniosek konsystorza przemyskiego, nom inację na zastępcę 
katechety  w  I G im nazjum  w Jarosław iu. Należy nadmienić, że był

27 E ta to w y ch  k a tec h e tó w  m ia ły  tak że  w iększe szkoły pow szechne po m ia­
stach , ja k  4 szkoły w  P rzem y ślu , 2 w  D rohobyczu, 2 w  Ja ro s ła w iu , 2 w  R ze­

szow ie, 2 w  S am borze, po 1 w  G orlicach , Ja ś le , Jaw o ro w ie , K rośn ie , L eża jsk a ,
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to norm alny etap w dojściu do katechetu ry  stałej. Zastępcę kate­
chety, nazywanego też katechetą supłentem , czyli pomocniczym, o trzy­
m yw ali zwykle katecheci gimnazjów liczebnie wielkich, w  których 
poszczególne klasy m iały po kilka oddziałów, względnie gdy stały 
katecheta wchodził w  wiek em erytalny i przysługiw ała m u zniżka 
godzin lekcyjnych. Taką właśnie liczebnie w ielką szkołą było wów­
czas Î G im nazjum  w Jarosław iu. Przed pierwszą w ojną światową 
liczyło zwykle ponad 500, nieraz do 700 uczniów.· K atechetą stałym  
był w nim  ks. dr M ateusz C zopor2S, k tóry  potrzebow ał pomocy 
z powodu dużej ilości oddziałów w szkole. Po 4 latach nauczania 
w  charakterze zastępcy katechety  otrzym ał ks. Lisiński 1 IX 1910 r. 
nom inację na katechetę stałego i przez 18 la t pracow ał wraz z ks. 
Czoporem, przy  zachowaniu rów norzędnych w hierarchii nauczy­
cielskiej stanowisk. K iedy Czopor na rok przed przejściem  na eme­
ry tu rę  z końcem r. sz. 1927/28 wziął urlop zdrowotny, zaangażowa­
no do pomocy Lisińskiem u z początkiem  tegoż roku szkolnego ks. 
Jakuba M akarę w charakterze zastępcy katechety. Wszakże już 
z końcem wymienionego roku M akara odszed ł29, a z 1 IX r. szk. 
1928/-29 Lisiński objął wszystkie godziny religii (swe dotychczasowe 
i zwolnione przez ks. Makarę). Likw idację w  Gim nazjum  drugiej 
k a teche tu ry  spowodowało zmniejszenie się ostatnio liczby uczniów. 
Po 2 oddziały m iały teraz tylko 3, względnie 4 pierwsze klasy, a kla­
sy  wyższe były już z reguły jednooddziałowe. W płynęło na to z jed­
nej strony  zagęszczenie po pierwszej wojnie światowej sieci gim na­
zjów — w okolicach Jarosław ia pow stały w Łańcucie oraz p ryw at­
ne w Leżajsku i Przew orsku — z drugiej ogólny kryzys, kiedy to 
nie wszyscy uczniowie mogli płacić wysokie czesne i z tego powodu 
opuszczali G im nazjum , a inni naw et nie próbowali doń się zapisać. 
Je s t godne uwagi, że dopóki ks. Lisiński i ks. Czopor razem  praco­
w ali (1910— 1927), nie dzielili m iędzy siebie klas w ten sposób, że 
młodszy stażem  Lisiński brałby klasy niższe — jakby tego należa­
ło się spodziewać —  a starszy Czopor klasy wyższe, lecz obaj uczyli 
na równi i w klasach niższych i w wyższych, z tym  że częściej 
w  klasach wyższych uczył Lisiński w. Świadczy to o dobrym  współ­
życiu obu katechetów.

Jedynym  katechetą w I G im nazjum  był ks. Lisiński tylko 7. lat, 
do końca r. sz. 1934/35. Powodem  jego przejścia na wcześniejszą

R ym anow ie , S anoku . W  pozosta łych  szkołach  pow szechnych  m ie jsk ich  i w ie j­
sk ich  uczy ł re lig ii k le r  n a ra f ia ln y  n a  godzinach  zleconych. S c h e m a tis m u s  ., Cleri
... 1903 s. 266.

28 K s. d r M ateusz  C zopor, u r . w  D ydn i k. S anoka  w  1262; w yśw . n a  k a p ła ­
na w  1887 r., b y ł k a te c h e tą  w  Ja ro s ła w iu  do 1928 r., do p rze jśc ia  w  s tan  spo­
czy n k u . Z m arł w  Ja ro s ła w iu  w  1936 r . S ch em a t.  ... Cleri ... 1938 s. 172; Toż 
1937 s. 208 .

29 Zob. T. Ś l i w a  M akara Ja ku b .  W: S łow nik  poi. teo l. k a to l. 6. W arsza­
w a  1983 s. 401. .........

ί  - -  C p O ęc ta n e a  TJysoiogica
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em eryturę  (miał wówczas 58 la t życia i 32 lata  pracy w szkolnic­
twie, w  tym  w szkolnictw ie państw ow ym  29 lat) był zatarg z dy­
rektorem  szkoły W acławem  Nartowskirn. Z poprzednim i dyrekto­
ram i, dr. Ignacym  Rychlikiem  (1907— 1927) i Dominikiem Czeka- 
iowskim (1927— 1933), współpraca i ks. Czopora, i ks. Lisińskiego 
układała się znakomicie. Ale gdy przyszedł w 1933 r. W acław N ar- 
towski, stosunki zaczęły się psuć. Nowy dyrektor, w prowadzając 
w  życie od klasy I-szej reform ę jędrzejew iczow ską81 — klasy, 
k tóre zaczęły naukę przed 1932 r. kontynuow ały ją według starego 
program u — krzyw o patrzy ł na wielki w pływ  katechety  Lisińskiego 
na młodzież, na prowadzoną przezeń Sodalicję M ariańską uczniów 
klas wyższych, na jego powagę w gronie nauczycielskim, a przede 
w szystkim  na istn iejącą w gm achu szkolnym kaplicę. Z drugiej 
strony  ks. Lisiński i kilku starszych profesorów, w tym  i greckoka­
tolicki katecheta ks. Stanisław  Fedorowicz, krytycznie oceniali w y­
w ierany przez Nartowskiego nacisk na nauczycieli, aby wychowywa­
li młodzież po linii ideologii państwowego obozu rządzącego. K iedy 
dyrektor, w ykorzystując swoją prosanacyjną pozycję, zam knął kapli­
cę gim nazjalną, ks. L isiński poprosił na znak p ro testu  o urlop od 
2 półrocza r. szk. 1934/35, a z końcem tego półrocza podał się na 
em eryturę, w  czym N artow ski skwapliwie go p o p a r ł32.

Bezstronnie mówiąc, kaplica była wielkim  dobrodziejstwem  dla 
uczniów I G im nazjum. Uczniowie wszystkich szkół mieli obowiązek 
grem ialnego uczęszczania na niedzielną Mszę szkolną i w ysłuchania 
egzorty. Zważywszy, że W Jarosław iu było dużo różnych szkół, 
przybycie młodzieży ze wszystkich do kościoła stw arzało w ielki 
ścisk. Nie licząc I G im nazjum, istniało w Jarosław iu G im nazjum  II 
M atem atyczno-Przyrodnicze (dawniej Realne), P ryw atne  G im na­
zjum  Żeńskie, G im nazjum  Żeńskie Niepokałanek, którego uczennice 
brały  udział w niedzielnej Mszy w kaplicy klasztornej, Sem inarium  
Nauczycielskie Żeńskie, zlikwidowane za reform y jędrzejewiczow- 
skiej, Szkoła Rzemiosł Budowlanych, Szkoła Handlowa, P ryw atna

30 O. R om uald  G u staw  OFM  (t 1976) i o. L u d w ik  K ru p a  OFM  o p o w iad a ­
li, że w  k la sach  I—IV (1921/22— 1924/25) uczy li ich  n a  p rzem ian  C zopor i L i­
sińsk i. H. E. W y  с z a  w  s k i :  Gustav) R om uald .  W: S łow nik  po lsk ich  p isa rzy  
fran c iszk ań sk ich . W arszaw a 1981 s. 156— 68; T e n ż e :  K ru p a  L u d w ik .  T am że, 
s. 252—55.

31 R efo rm ę szko ln ic tw a za in ic jo w ał Jan u sz  Jęd rze jew icz , m in is te r  W R iO P 
w  U. 1931— 1934, a k o n ty n u o w a ł ją  jego b r a t  W acław , m in is te r  W R iO P w  '11.
1334— 1935. Szkoły pow szechne podzielono na 3 stopn ie , z k tó ry ch  ty lko  szkoły
3-go stopn ia  rea lizo w ały  pełny  p ro g ram  szkoły 7 -le tn ie j. Szkoły 2- i 1-go s to p ­
n ia , p rzew ażn ie  w ie jsk ie , m ia ły  p ro g ram  zaw ężony i po ich  ukończen iu  n ie  
m ożna było p rze jść  do szkoły  śred n ie j. Szkoły  średn ie , n aw iązu jące  do 6 
k la sy  szko’y pow szechnej, podzielono n a  4 -le tn ie  g im n az ju m  i 2 -Ietn ie  liceum . 
To o sta tn ie  było  zróżnicow ane, ich  p ro g ram y  szły  w  k ie ru n k a c h  spec ja lis ty cz ­
nych . Zob. a rt.: Jęd rze jew icz  J a n u s z , Jęd rze jew ic z  W acław . Jądrze jew ic zo w -
skie  re fo rm y .  W: W ielka encyk lop . pow sz. PW N. 5. W arszaw a 1965 s. 289.

35 U stęp  te n  o p a rłem  n a  w ła sn e j pam ięci.
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Szkoła Muzyczna, 3 Szkoły Powszechne Męskie (im. P. Skargi,
S. Konarskiego, A. Mickiewicza) i 3 Szkoły Powszechne Żeńskie 
(im. Królowej Jadwigi, A nny Ostrogskiej i ćwiczeniówka przy Se­
m inarium  Nauczycielskim). Z niektórych szkół młodzież chodziła 
w  niedziele na Mszę do kościołów reform atów  i dominikanów, ucz­
niowie greckokatoliccy do cerkwi, większość wszakże udaw ała się do 
kościoła parafialnego, w  k tórym  wraz z ludźm i starszym i trudno by­
ło się pomieścić. Poza tym  w kościołach tych było zimno, w porze 
zimowej. Tymczasem uczniowie I G im nazjum  uczestniczyli wygod­
nie w nabożeństw ie w  przestronnej kaplicy, w  zimie ogrzanej.

Poniew aż kaplicy tej nie ma już od 40 z górą lat, w arto  opisać 
dla pamięci jej wygląd, oczywiście z czasów mego pobytu w tym  
G im nazjum  na przełomie la t 20 i 30. Mieściła się na 1 piętrze 
naprzeciw  klatk i schodowej. Nad drzwiam i był umieszczony 
napis: Kaplica. Je j dłuższa ściana biegła wzdłuż korytarza, w  ścianie 
przeciw ległej, od ul. 3 Maja, m ieściły się 3 okna. W oknie środko­
w ym  był duży zegar, zwrócony tarczą do ulicy. P rzy  ścianie k ró t­
szej od wschodu (na praw o od wejścia) stał drew niany rzeźbiony 
ołtarz z obrazem  —  o ile pam iętam  — M atki Boskiej. Po lewej stro­
nie ołtarza przy  oknie stała komoda z przyboram i liturgicznym i, 
a na niej szafeczka na kielich. P resb iterium  od naw y oddzielały d re­
w niane balaski. Po praw ej stronie w pobliżu balasek stała ławka, 
w  k tórej siadali podczas nabożeństw  2 profesorowie dyżurujący 
oraz m ieszkający w gm achu szkolnym  dyrektor Czekałowski z żo­
ną, k tóra przychodziła na Mszę dopiero po egzorcie. W kaplicy nie 
przechowywano Najśw. Sakram entu. Kaplica m iała polichromię na 
ścianach i na suficie. Obok kaplicy od strony  zachodniej mieściła 
się aula, o tej samej powierzchni co kaplica, a ściana dzieląca ją 
od kaplicy, w ykonana z drewna, dawała się przesuwać na obie stro ­
ny, tak  że na niedzielę uzyskiwano dodatkowe pomieszczenie dla 
uczniów, uczestniczących w nabożeństwie. Każda klasa m iała swe 
miejsce. P rzy  bałaskach po praw ej stronie stali uczniowie k lasy 
I, po lew ej stronie klasy  II, w  tyle po praw ej strom e ucz­
niowie k lasy III, a po lewej klasy IV. K lasy V— VIII zajm o­
w ały m iejsca w  auli w ławkach, klasa V  na początku, klasa 
V III na sam ym  końcu. Kiedy w m aju  odchodziła po zdaniu m a­
tu ry  klasa VIII, uczniowie klasy IV zajm owali od razu  p ier­
wsze ław ki w  auli. W kaplicy tej m ieliśm y Mszę nie tylko w n ie­
dziele i święta, ale także w‘ święta narodowe 3 V i 11 XI, z tym  
że w tedy ks. Lisiński Mszę śpiewał, a wszyscy profesorowie siadali 
przed balaskam i na ustaw ionych specjalnie krzesłach. Jeden  z ucz­
niów (za moich czasów Dylong) grał na fisharm onii i zaczynał pieśni. 
Tu także odbywały się po Mszy w święta narodowy poranki, po k tó­
rych szliśmy czwórkam i na defiladę, przyłączając się do innych 
szkół. Tu także odbywała się uroczystość z okazji pożegnania ab­
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solwentów, W takich w ypadkach zasłaniano ołtarz kotarą, zwisającą 
p rzy  balaskach z sufitu. W kaplicy; zakładowej odbyw ały się rów­
nież w ielkopostne rekolekcje, zawsze od popołudnia w środę do 
przedpołudnia w  piątek. Do kościoła parafialnego, niekiedy do ko­
ścioła reform atów , szliśmy ty lko na spowiedź po południu w  piątek 
i w  sobotę rano do K om unii św. Spowiedź urządzał ks. Lisiński nie 
tylko po rekolekcjach wielkopostnych, ale również we w rześniu 
i w czerwcu, zresztą po linii ustaleń w tej spraw ie m iędzy episko­
patem  a rządem. Na spowiedzi te zapraszał Lisiński zawsze k ilku­
nastu  k s ięży 3S.

Chcąc opisać m etodę i program  nauczania przez ks. Lisińskiego, 
muszę się oprzeć wyłącznie na własnych wspom nieniach, skontrolo­
wanych niekiedy w spom nieniam i innych jego uczniów; (ks. R. G u­
stawa, ks. S. Góreckiego, ks. J. Misia), ponieważ n ikt na ten  tem at 
nie napisał s ło w au . W klasach od I do III uczył ks. Lisiń­
ski h istorii b iblijnej S tarego i Nowego Testam entu według podręcz­
nika A. G erstm anna i G. Szmyda Czytania biblijne i katechizm o­
we  85. W klasie IV wykładał liturgię według podręcznika G. Szm y­
da Liturgia katolicka. Podręcznik szko lny  s\  W klasach V i VI
była h istoria Kościoła, do L u tra  i od Lutra, w  oparciu o 5 w y­
danie podręcznika W. Gadowskiego Zarys historii Kościoła K ato­
lickiego. Podręcznik dla szkół średnich...” 37. W klasie VII uczył 
ks. Lisiński dogm atyki na podstawie podręcznika M. Sieniatyckiego 
D ogm atyka ogólna. Podręcznik s z k o ln y 8S, a w klasie VIII etyki 
w  oparciu o podręcznik tegoż autora E tyka  katolicka u .

Przepisany na każdy rok program  przerabiał ks. Lisipeki od 
początku października do końca kwietnia. W m aju przeprow adzał 
pow tórkę całego m ateriału . Miesiące wrzesień i czerwiec poświęcał 
w  każdej klasie, od I do VIII, na naukę katechizm u. Oczywiście

83 O pisa łem  k ap licę  tak że  w  o p arc iu  o w łasn e  w spom nien ia .
33 P ro g ram ó w  n au czan ia  re lig ii w e w szy stk ich  szko łach  śred n ich  w  P o l­

sce w  11. 1919— 1957 d o tk n ą ł J. E  a g r o  w i c  z w  ro zp raw ie  N auczanie  historii
Kościo ła  w  ka tech e tyce  po lsk ie j  lat 1919— 1957. (A rch. B ibl. M uz. 37, 1978, 
333—41). Jed n ak że  p rzed s taw io n e  p rzezeń  o fic ja ln e  p ro g ram y  odb iegały  od 

p ro g ram u , rea lizow anego  w  I G im n azju m  w  Ja ro s ła w iu  p rzez  ks. M. L is iń ­
skiego d la  rzy m sk o k a to lik ó w  i p rzez  ks. S. F edorow icza  d la  g rek o k a to lik ó w , 
ja k  to  w y k aza łem  w  re cen z ji te j p racy  w : S tud . T heol. V ars . 18(1980) n r  2 
s. 325—27. G rek o k a to liccy  uczniow ie w  I G im n az ju m  w  Jarosław iu·, zg rupo­
w a n i (razem  z P o lakam i) ty lko  w  odd z ia łach  A poszczególnych k las , m ie li 
n a u k ę  re lig ii w  ty ch  sam ych  godzinach  co rzym skokato liccy , ty lko  w  in n y ch  
sa lach . U czył ich  w spom niany  już ks. S. Fedorow icz.

33 Cz. 1—3. L w ów  1923— 1924.
38 L w ów  1923 .
37 K rak ó w  1904; W yd. 2. pow iększ. K rak ó w  1907; W yd. 3. T a rn ó w  1810; 

W yd. 4. L w ów  1922; W yd. 5. Cz. 1—2. L w ów  1927.
38 K rak ó w  1917; W yd. 2. K rak ó w  1920; W yd. 3. K ra k ó w  1923; W yd. 4 

popr. i rozsz. K rak ó w  1925; W yd. 5. K rak ó w  1927.
39 K rak ó w  1919; W yd. 2. K rak ó w  1921; W yd, 3 popr. i rozsz. K ra k ó w  

1925; W yd. 4. K rak ó w  1928.



czynił to  na innym  poziomie Щ klasie I-szej i na innym  w klasie 
VIII. Również do katechizm u m ieliśm y podręcznik, lecz nie pa­
m iętam  jego au tora  40. P rzy  tej m etodzie uczniowie, kończący G im na­
zjum, posiadali dużo wiadomości z religii, a katechizm  znali praw ie 
na pamięć.

Lekcja zaczynała się i kończyła modlitwą, choć m odliliśm y się 
już na rozpoczęcie 1 lekcji. Połowę lekcyjnej godziny przezna­
czał ks. Lisiński na odpytanie m ateriału  z lekcji poprzedniej, drugą 
połowę zajm ował w ykład nowego m ateriału . Do odpowiedzi wyw o­
ływ ał uczniów na środek klasy, ponieważ w ław kach koledzy, m a­
jąc o tw arte podręczniki, podpowiadali. Gdy uczeń nie um iał, ks. 
Lisiński nigdy się nie denerwował, mówił ty lko  w tedy często: „Oj, 
Boże, Boże” . Ocenę odpowiedzi zapisywał w notesie jak  inni profeso­
rowie i na I okres, półrocze, na III okres oraz na końcowym św ia­
dectw ie staw iał różne noty. Np. w klasie o 40 uczniach były prze­
ciętnie noty: 3—4 bardzo dobry, ok. 15 dostateczny, ok. 20—22 do­
bry. Na ocenę bardzo dobrą należało rzeczywiście zasłużyć. Notę 
niedostateczną staw iał wyjątkowo. Tak więc religią była przedm io­
tem  wcale nie łatw iejszym  od innych przedm iotów. K ażdy uczeń 
m usiał mieć zeszyt do notowania każdej nowej lekcji, Lisiński bo­
wiem pisał zawsze na tablicy schem at wykładanego m ateriału . W y­
kładał tak  jasno, że i dziś po pół przeszło w ieku jestem  w  stanie 
powtórzyć wiele jego wykładów. Nigdy nie m iał przed sobą podręcz­
nika ani żadnych notatek, co bardzo nam  imponowało, jako że sze­
reg innych nauczycieli zaglądało przy  w ykładzie do podręczników.

Przed niedzielną egzortą spraw dzał zawsze obecność uczniów, 
wyczytując z notesu, ich nazwiska, raz od klasy  I, innym  razem  
od V lub od VIII wstecz. Bardzo był uwrażliw iony na n ie­
obecność ucznia. Gdy ona się powtórzyła, udaw ał się do rodziców, 
względnie do opiekuna, gdy uczeń zamiejscowy m ieszkał na tzw. 
stancji, dowiedzieć się co jest tego powodem. Okazywało się n a j­
częściej, że uczeń wychodził z domu na szkolne nabożeństwo, ale nie 
szedł do kaplicy, lecz gdzie indziej. Epilog spraw y załatw iał ojciec 
łub m atka w sposób nie najprzyjem niejszy dla niedbałego syna. Ucz­
niowie dojeżdżający z Przew orska byli zwolnieni od udziału w nie­
dzielnym  nabożeństwie w  gim nazjalnej kaplicy, m usieli jednak pod 
koniec każdego półrocza przynieść zaświadczenie od przeworskiego 
proboszcza lub gw ardiana przew orskich bernardynów , że uczęszcza­
li w niedzielę i św ięta na Mszę do ich kościołów. Tego samego w y­
m agał ks. Lisiński od uczniów dojeżdżających z Radym na.

W 1933 r. ogłoszono z ambon jarosław skich kościołów odpust 
jubileuszow y Odkupienia, dla którego zyskania należało przystąpić
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40 P am ię tam , że b y ł to  k a tech izm , w y d an y  jeszcze za czasów  a u stria c k ich , 
p on iew aż z egzem plarza  tego, k tó rego  używ ałem , uczy ła  się s ta rsza  ode m n ie  
o 10 la t  m o ja  siostra .



do spowiedzi i Kom unii św. oraz nawiedzić kościoły: parafialny, re­
form atów  i dominikanów, odm awiając w  nich przepisane m odlitwy. 
K atecheci szkół jarosław skich polecali swym  uczniom nawiedzić te 
kościoły po szkolnej spowiedzi dla zyskania odpustu. Natom iast ks. 
Lisiński zorganizował wspólną, całą szkołą, pielgrzym kę jubileuszo­
wą. Po rekolekcyjnej Kom unii św. odmówiliśmy z katechetą m odlit­
wy jubileuszowe we w szystkich trzech kościołach, idąc czwórkam i 
od kościoła do kościoła w  tow arzystw ie ks. Lisińskiego.

W szystkich uczniów trak tow ał ks. Lisiński jednakowo, zarówno 
synów ludzi wpływow ych w Jarosław iu, jak i synów chłopskich 
i robotników, czego nie można powiedzieć o kilku innych profeso­
rach. Każdego dnia ok. godz. 17 wychodził na spacer po ul. 
G runw aldzkiej. Zawsze znalazło się 2—3, nieraz 4—5 uczniów, k tó­
rzy przyłączali się do katechety  i razem  z nim 15—20 m inut space­
rowali. Lisiński rad  to widział i chętnie z chłopcami rozmawiał. Był 
w tedy zawsze wesół.

Jeżeli k tóryś z uczniów dopuścił się karygodnego w ybryku, za 
k tó ry  groziło w ydalenie ź G im nazjum  (przyłapanie na pow ażniej­
szej bójce, paleniu papierosów, spacer z dziewczyną itp.) “ , delik­
went, niekiedy i jego rodzice udaw ali się do ks. Lisińskiego z pro­
śbą o interw encję u dyrektora. W takich w ypadkach przesłuchał 
chłopca, a widząc jego skruchę, mówił zwykle na końcu: „I coś ty  
nabroił, żeby się to więcej nie powtórzyło”. Interw encja ks. Lisiń­
skiego najczęściej pom agała i uczeń, zganiony przez gospodarza 
klasy lub dyrektora, pozostawał w Gim nazjum.

W pracy katechetycznej ks. Lisińskiego w I G im nazjum  piękną 
kartę  stanow i niesiona przezeń m aterialna pomoc uczniom ubogim. 
W spomniano już wyżej, że niektórzy uczniowie byw ali zmuszeni 
przerw ać naukę z niemożliwości zapłacenia czesnego. Gdy byłem  
w klasie I i II (1928/29— 1929/30) taksa adm inistracyjna wynosiła 
rocznie, płacona w 2 ratach, 110 zł. Gdy byłem  w klasie III podnie­
siono ją do 150 zł, a gdy zaczynałem  klasę V wynosiła już 220 zł. 
Pełną taksę płacili tylko repetenci oraz synowie bardzo bagatych 
rodziców (w jednej klasie 3—4), a to 10% uczniów w klasie (zwykłe 
też 3—4), bardzo ubogich i pilnych w nauce zwalniano z całej taksy. 
Reszta uczniów wnosiła podanie do dyrekcji o zniżkę czesnego. Zw al­
niano do połowy. Tak więc większość uczniów płaciła rocznie 55, po­
tem  75, wreszcie 110 zł. Ale i te kw oty były dla niejednego ucznia 
zbyt wysokie. Jak  często ks. Lisiński pomagał uczniom zapłacić 
czesne, nie wiem, robił to bowiem bardzo dyskretnie. Raz tylko, 
biegnąc na przerw ie korytarzem , widziałem, jak w jego końcu da-
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41 Z ogłoszonych w  1390 r. „P rzep isów  k a rn o śc i d la  uczn iów  c. k. G im ­
n az ju m  w  Ja ro s ła w iu ”, w  36 p a ra g ra fa c h , w ie le  by ło  a k tu a ln y c h  w  la ta c h  
30-tych X X  w . „P rzep isy ” te  ogłosił I. R y c h l i k  n a  końcu  sw ej p r a c y  

S zko ła  realna w  Jarosław iu .  J a ro s ła w  [1890] s. 92—96.
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wal pieniądze m em u koledze i usłyszałem  zdanie: „zapłać i nie mów 
nikom u”. K iedy kolega chciał pocałować katechetę w rękę, m am ro­
cząc jakieś podziękowanie, Lisiński ruchem  ręki oddalił go, mówiąc: 
„Idź do k lasy” . Bardzo nie lubił, gdy m u dziękowano lub go chw a­
lono. O dwóch innych w ypadkach przekazania uczniom pieniędzy na 
zapłacenie czesnego powiedzieli m i w tajem nicy koledzy, k tórym  
właśnie w ten sposób Lisiński umożliwił dalszy pobyt w Gimnazjum. 
Jednem u z nich powiedział: „Skończ przynajm niej VI klasę, bę­
dziesz mógł w tedy zostać w wojsku podoficerem lub gdy będziesz 
m iał powołanie, wstąpić do reform atów ”. Reform aci bowiem przy j­
m owali w tedy na kleryków  po VI klasie, polecając im  po no­
wicjacie uzupełnić już w  zakonie klasy VII i VIII.

Toteż nic dziwnego, że każdego roku podczas uroczystego po­
żegnania uczniów VIII klasy po zdaniu m atu ry  przem aw iający 
absolw ent zawsze kierow ał pod adresem  ks. Lisińskiego kilka ciep­
łych zdań. Studenci, k tórzy po m aturze opuścili Jarosław , ilekroć 
znaleźli się później w mieście, zawsze go odwiedzali, przyjm ow ani 
przezeń bardzo serdecznie. A kiedy w 1957 r. ks. Lisiński zmarł, 
dużo byłych uczniów, ludzi na różnych, często wysokich stanow is­
kach zjechało się z wszystkich stron Polski na jego pogrzeb, fundu­
jąc mu piękny nagrobek. Władza diecezjalna oceniła wysoko pracę 
ks. Lisińskiego, odznaczając go w 1914 r. tzw. expositorium  canoni­
ca le. a w 1924 r. przyw ilejem  używ ania rokiety i m antoletu. W swej 
skrom ności nie spraw ił sobie tych szat.

Ks. Lisiński prowadził wzorowo szkolną Sodalicję M ariańską. 
Przyjm ow ał nie więcej niż 40 uczniów z klas wyższych. W klasie 
IV można było się zapisać dopiero w  czerwcu, gdy odeszli ma- 
turzyści-absolwenci. Przyjm ow ał tylko chłopców, o k tórych w ie­
dział, że w Sodalicji będą członkami czynnymi. Mnie przyjął w k la­
sie IV. Przyjęć nowych członków dokonywał w kaplicy po nie­
dzielnej Mszy wśród przepisanych na tę okoliczność modlitw. Zebra­
nia odbywały się co miesiąc w  godzinach popołudniowych. Na pro­
gram  zebrania składało się słowo w stępne prezesa, potem  krótkie 
przem ówienie m oderatora Lisińskiego o zadaniach Sodalicji, za każ­
dym  razem  o innej treści, potem  referat, w ygłaszany przez jednego 
z sodalistów z dyskusją oraz wyznaczenie tem atu refe ra tu  na na­
stępne zebranie. Tem aty referatów  podsuwał m oderator, choć 
uwzględniał także sensowne sugestie socłalisów. Najczęściej były 
to tem aty  historyczne o w ybitnych i św ietlanych postaciach z życia 
Kościoła, po pierwsze dlatego, że było je najłatw iej przygotować, po 
wtóre, że zagadnienia z zakresu światopoglądu katolickiego i nauki 
kościelnej poruszał ks. Lisiński już przy nauce katechizm u i prze­
chodzeniu zasadniczego program u lekcyjnego. Prelegentow i dostar­
czał 2—3 książki jako podstawową lite ra tu rę  do przygotowania re ­
feratu . Zachęcał do udziału w dyskusji i staw iania pytań. Gdy p re -
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legent nie um iał na nie odpowiedzieć, sam daw ał odpowiedź. Po­
dziwialiśm y Lisińskiego, że o wszystkim  m iał szerokie wiadomości. 
Dla sodalistów przed m aturą  organizował rekolekcje zam knięte 
w  klasztorze dominikanów, pokryw ając związane z tym  k o sz ty 42. 
Raz w roku, w  m aju  lub w czerwcu, urządzał ks. Lisiński cało­
dzienną wycieczkę sodalistów, np. piechotą do pobliskich Chłopic, 
gdzie V/ kościele znajduje się łaskam i słynący obraz M atki Boskiej, 
do jakiegoś okolicznego dworu, lub koleją do klasztoru bernardynów  
w Leżajsku, do Łańcuta lub innych miejscowości. Po przybyciu 
na miejsce odpraw iał Lisiński Mszę w m iejscowym kościele lub 
kaplicy, potem  były różne zabawy i poczęstunek przygotow any 
na plebanii, w klasztorze lub we dworze.

Do jarosławskiego I Gim nazjum  uczęszczałem w latach 1928/29 
— 1932/33 — klasy VI—V III ukończyłem  w Sokalu i tam  zdałem 
m atu rę  —  u schyłku dominującego jego znaczenia wśród innych 
jarosław skich szkół średnich i w  sam ym  mieście. Na fasadzie na­
szego gm achu gimnazjalnego, nad zegarem, m iędzy : p iętrem  I a II, 
mieścił się napis, w ykonany z dużych m etalowych liter GIM­
NAZJUM  WYŻSZE 4S. I rzeczywiście wszyscy uważali to G im nazjum  
za najszacowniejsze w  mieście. My uczniowie byliśm y dumni, że 
chodzimy do tej szkoły. Rzecz zrozumiała, że i profesorow ie tego 
G im nazjum  cieszyli się w  Jarosław iu większą powagą od nauczycieli 
innych jarosław skich szkół średnich, a katechetę Lisińskiego ota­
czano wyższym szacunkiem  aniżeli innych katechetów, choć powo­
dem tego była również nieprzeciętna indywidualność tego księdza. 
Z wprowadzeniem  reform y jędrzejewiczowskiej i podziałem szkoły 
na G im nazjum  i Liceum zrównało się I G im nazjum  z innym i szkoła­
m i średnim i w  Jarosław iu. Dziwi mnie, że autorowie świetnie na­
pisanej jednodniówki z okazji 100-iecia istnienia I G im nazjum  
(T. Cząstkiewicz, W. K ojder, S. Kowalczyk, K. Strauss) nie dostrzeg­
li te j różnicy i dalsze dzieje szkoły przedstaw ili jako ciąg dalszy 
dawnego świetnego okresu u .

2. D z i a ł a l n o ś ć  n a r o d o w a .  Ż y c i e  p r y w a t n e .

Ks. Mieczysław Lisiński od najm łodszych la t był w ychow ywa­
ny  w duchu patriotycznym , w  jego domu rodzinnym  żyła pamięć 
udziału ojca Jana, względnie dziadka W awrzyńca, w pow staniu 
styczniowym. W yniesiony z domu patriotyzm  cechował go przez 
całe życie. Na lekcjach religii w  I G im nazjum, zwłaszcza na lekcjach

42 M oje w spom nien ia  o raz  J . M a k a r a :  Sp. ks. M ieczys ław  L is iń s k i
1877— 1957. K ron . Diec. P rzem ys. 44(1958) 167.

43 Do 1918 r . n ap is  p op rzedza ły  li te ry  C. K. (C esarsko -K ró lew sk ie  G im ­
n az ju m  W yższe).

44 S tu lec ie  1 G im n a z ju m  i L ic e u m  O gólnokształcącego w  Jaros ławiu . Z ja z d
koleżeński .  Ja ro s ła w  6—7 p aźd z ie rn ik  1984. [Rzeszów 1984].



historii Kościoła i na zebraniach sodalicyjnych, często mówił o Pol­
sce. Przed pierwszą wojną światową i w  czasie jej trw ania  był duszą 
ta jnej organizacji patriotycznej uczniów klas wyższych i czuwał,, 
aby jej działalność szła we właściwym  k ierunku 45. Jednakże w p ra ­
cę patriotyczno-polityczną zaangażował się czynnie dopiero w d ru ­
giej połowie wojny, gdy zaczęły się rysować realne perspektyw y 
odzyskania niepodległości.

K iedy z początkiem  sierpnia 1914 r. wybuchła wojna, sym patie 
społeczeństwa jarosławskiego, jak  w  całej Galicji, były po stronie 
A ustrii, a nie walczącej z państw am i centralnym i koalicji. W ielu 
wiązało wskrzeszenie Polski z A ustrią. Jednakże już w 1915 r., gdy 
po w yparciu Rosjan z Jarosław ia wróciły tu  władze austriackie 
i zaczęły rozstrzeliwać Polaków, niesłusznie podejrzanych o szpie­
gostwo, i przeprowadzać nieludzkie rekw izycje, gasły sym patie 
i przeradzały  się w niechęć, a z biegiem m iesięcy i pod w pływ em  
dalszych w ydarzeń w nienawiść do A ustrii. Proklam ow anie 
5 XI 1916 r. przez cesarzy Franciszka Józefa I i W ilhelma II K ró­
lestw a Polskiego z okupowanych przez nich ziem polskich, a nie 
z całego historycznego tery to rium  polskiego, z m arionetkow ą od 
1 2 I X 1917 r. Radą Regencyjną na czele, rozczarowały Polaków 
również w Jarosław iu. Nie podobała się też wcześniejsza, z 14 VIII 
1914 r., odezwa rosyjskiego w. księcia M ikołaja M ikołajewicza 
o zjednoczeniu po zwycięstwie ziem polskich pod berłem  cara. W re­
szcie oburzyło wszystkich wezwanie państw  centralnych J. P iłsud­
skiego i jego oficerów do złożenia im przysięgi wierności, a kiedy 
jej odmówiono, wywiezienie Piłsudskiego do M agdeburga i in terno­
wanie w  obozach przebyw ających na tery torium  Galicji oficerów 
legionowych. Porzucono więc m yśl o odrodzeniu Polski przez k tó­
rekolw iek państw o zaborcze. W szyscy doszli do przekonania, że nie­
podległość trzeba odzyskać w łasnym i siłami, tym  bardziej że po tej 
linii szła proklam acja prezydenta Stanów Zjedn. W. Wilsona z 22 I 
1917 r., zapowiadająca utworzenie niepodległej Polski jako jednego 
z w arunków  przyszłego pokoju. K rytykow ano przy tym  w Jarosła­
w iu gospodarkę miejscowego m agistratu, k tó ry  nic nie robił, aby 
pohamować represje  władz austriackich, a przekazyw ał duże kw oty 
z budżetu m iasta na kolejne pożyczki wojenne, o k tórych wszyscy 
wiedzieli, że przepadną, gdyż z każdym  miesiącem było coraz pew ­
niejsze iż państw a centralne przegrają wojnę, a A ustria się roz­
padnie 4δ.

W takich to okolicznościach doszło do utw orzenia w Jarosław iu
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45 H isto rię  te j o rg an izac ji p rzed s taw ił J . H a r  l e n d e r  w  p racy  Jarosław  
w  ru c h u  „ za rzew ia ck im ”. Jaros ław  1934. —  O udz ia le  ks. L isińsk iego  w  te j 
o rg an izac ji m ów i anon im ow e w spom nien ie  o L isińsk im . W: T eczka pers . L isiń -- 
skiego w  A rch . D iec. w  P rzem yślu .

46 A. W  o n  d a ś: S zk ice  do dz ie jów  Jarosławia.  T. 2. Ja ro s ła w  1935.



w  styczniu 1917 r. Polskiej O rganizacji Narodowej z in icjatyw y dr. 
W. Bachulskiego, sekretarza m agistratu, A. W ondasia i J: Zielińskie­
go, profesorów I G im nazjum. Działalność O rganizacji szła w 2 k ie­
runkach: statutow ym  (wyjednyw anie u władz odszkodowań, zasił­
ków na odbudowę itp.) i ta jnym  (przeciwstawianie się szkodliwym 
dla przyszłego państw a polskiego planom  władz zaborczych, zwal­
czanie dążności ugodowych, szerzenie orientacji, że Polska nie może 
powstać w oparciu o którekolw iek państw o zaborcze itp.). Pełny  za­
rząd O rganizacji składał się z kilkudziesięciu osób. W jego ram ach 
utworzono W ydział Ścisły, początkowo tajny, złożony z 11 osób: 
proboszcz Stefan Fus, przewodniczący; K. Krzanowski, zastępca; 
K. Bachulski, sekretarz i członkowie: ks. Lisiński, J. Koba, L. Lei­
chtfried, S. Łańcucki, W. Ostrowski, Z. Wojtanowicz, A. Wondaś, 
J .  Zieliński. Po odejściu w  1918 r. ks. Fusa jedynym  księdzem w W y­
dziale był Lisiński. W ydział Ścisły decydował o wszystkich spra­
w ach i posunięciach Organizacji. Cotygodniowe zebrania odbywał 
wieczorem w gmachu Sokoła, gdzie też starsza młodzież gim nazjal­
na  i członkowie straży obyw atelskiej urządzali swe zebrania i ćwi­
czenia. W m iarę rozwoju wypadków podnosiło się znaczenie O rga­
nizacji i w zrastała liczba jej członków. Organizacja m iała swych 
ludzi wśród żandarm erii i wśród oficerów Polaków' w  jarosław skim  
garnizonie, skąd czerpała wiadomości o zamierzonych rekwizycjach, 
rew izjach i inw igilacji n iektórych członków Organizacji. Wiado­
mości z frontów  i o sytuacji m iędzynarodowej uzyskiwano z radia 
hr. Szembeka w Węgierce. Duszą W ydziału Ścisłego byli A. Wondaś 
i ks. Lisiński. O rganizacja obejm owała swym i wpływam i wszystkie 
p rze jaw y zbiorowego życia m iasta. Silny w pływ  w yw ierała zwłasz­
cza na młodzież gim nazjalną wyższych klas, k tóra organizowana 
i ćwiczona pod dowództwem profesora K. Skarbowskiego, stała się 
jakby gwardią O rganizacji Narodowej. Je j ideowym przywódcą był 
ka techeta  Lisiński. W arto zaznaczyć, że 6 profesorów I Gim­
nazjum  wchodziło do W ydziału ścisłego, a wszyscy byli członkami 
O rgan izacji47. W 1917 r. Organizacja rozciągnęła swą akcję na cały 
pow iat jarosławski.

Z aw arty  3 III 1918 r. pokój w Brześciu, oddający utworzonej 
U krainie Chełmszczyznę i Podlasie, i zapowiedź A ustrii oddania jej 
ponadto wschodniej Galicji, w yw arł wśród Polaków najw yższe obu­
rzenie i ostre protesty. Gdy 18 II ogłoszono w całej Galicji s tra jk  
generalny i urządzano protestacyjne masowe pochody, ks. Lisiński 
wziął czynny udział w  wiecu młodzieży akadem ickiej w  Krakowie, 
gdzie — jak pisze anonim owy autor W spomnienia o Lisińskim  — 
„tak się rozentuzjazm ował, że zapomniał, iż dawno wyszedł z lat 
akademickich. Na tym  wiecu nauczył się w ielu rzeczy praktycznych,
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47 Tamże, s. 95— 104.



które następnie zastosował w  Jarosław iu na wiecach narodo­
w ych” 43.

W celu uświadomienia społeczeństwa o zbliżającym  się odro­
dzeniu państw a polskiego, zachęcenia go do ofiar i przygotowania 
do zm iany władz austriackich na polskie, wygłaszał ks. L isiński 
płom ienne kazania patriotyczne w Jarosław iu i po kościołach w oko­
licy oraz przem ówienia na różnych wiecach. Był inwigilowany przez 
austriacką żandarm erię, o czym świadczy m eldunek, przesłany do 
M inisterstw a Obrony K rajow ej po jego kazaniu w  Grodzisku 
k. Leżajska na prym icjach ks. J. Hulanowskiego, z obszernym i 
fragm entam i wygłoszonego tam  kazania i z opinią denuncjanta: 
„Kazanie ks. Lisińskiego w yw arło na chłopach bardzo silne w ra­
żenie” 49.

Po skontaktow aniu się z utworzoną w Krakowie 28X 1918 r.  
Polską Kom isją L ikw idacyjną odbył W ydział Ścisły jarosław skiej 
O rganizacji Narodowej w nocy z 31 X na 1 XI posiedzenie dla ob­
m yślenia środków zabezpieczenia m ienia garnizonu jarosławskiego, 
grabionego przez ciągnące przez Jarosław  grupy zdemobilizowanych 
żołnierzy po przegranej przez A ustrię  kam panii włoskiej. Na posie­
dzeniu tym  ks. Lisiński doprowadził do uchw ały o natychm iastow ym  
przejęciu przez Organizację Narodową władzy w mieście i w  powie­
cie. Jakoż wezwano dowódcę jarosławskiego garnizonu gen. Schu­
berta  do złożenia dowództwa w ręce Polaka m ajora A. K rajew ­
skiego; na żądanie oficerów Polaków dowódcą został faktycznie 
ppłk. W. Jarosz. Dnia 1 XI otrzym ała O rganizacja Narodowa m andat 
od Polskiej Kom isji L ikw idacyjnej w  K rakow ie tymczasowego 
spraw ow ania władzy. Na posiedzeniu 3 XI rozszerzono skład W y­
działu Ścisłego, k tó ry  przyjął teraz nazwę Reprezentacji Rządu Pol­
skiego w Jarosław iu. W skład jego prezydium  wszedł również 
ks. L is iń sk i50.

Ks. Lisiński zasłużył się ponadto przy tw orzeniu Pułku Ja ro ­
sławskiego. Aby zwerbować doń ochotników, jeździł po powiecie 
jarosław skim , sięgając naw et do pow iatu biłgorajskiego, i wszędzie 
zachęcał do pomocy broniącem u się Przem yślow i i L w ow i51. A utor
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48 A non im ow e w spom nien ie  o ks. L isińsk im . W: T eczka pers . tegoż 
w  A rch . Diec. w  P rzem yślu .

49 K s. L is iń sk i m ów ił m . in.: „My, Po lacy , je s te śm y  n a jw ięc e j uc iem iężen i 
rek w izy c jam i i in n y m i ciężaram i. M usim y dążyć do w łasnego  niezaw isłego  
p ań s tw a , a w ted y  ... czy to  jak o  żołnierze, czy też jak o  ro ln icy  n ie  będziem y 
w ięce j p rzez  N iem ców  albo  in n e  n a ro d y  uciem iężani... W  p a ń s tw ie  po lsk im  
będzie  zap row adzona  a d m in is tra c ja  po lsk a  ... i  dop iero  w ted y  polscy  ch łop i 
z n a jd ą  sp raw ied liw ość  ... ch ę tn ie  sk ład a jc ie  o fiary , n ie  ża łu jc ie  żadnego  środ ­
k a  celem  odbudow y nasze j o jczyzny”. T. S p i s s :  Ze w s p o m n ie ń  c .k .  u rzę d ­
n ika  poli tycznego.  R zeszów  1936 s. 82— 84.

50 A. W o n d a ś :  S zk ic e  do d z ie jó w  Jarosławia. T. 2 s. 123—33.
51 T am że, s. 141—46.
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anonimowego W spomnienia o ks. Lisińskim  napisał: „Ks. L isiński 
był współorganizatorem  Pułku Jarosław skiego” 52.

Po nom inacji przez Polską Komisję Likw idacyjną 8 XI 1918 r.. 
dotychczasowego (z ustanow ienia austriackiego) starosty  Rawskiego 
kom isarzem  dla powiatu jarosławskiego w ybrała dlań Reprezentacja 
Rządu Polskiego w Jarosław iu radę przyboczną, do której weszło 
17 członków jarosław skiej Organizacji Narodowej, w tym  4 z 
Reprezentacji, a mianowicie ks. Lisińskiego, hr. Dzieduszyńskiego, 
K. Krzanowskiego i A. W ondasia58. Z utw orzeniem  w W arszawie 
17 X I 1918 r. przez naczelnika państw a J. -Piłsudskiego rządu, 
z A. M oraczewskim jako prem ierem  na czele, i z ustaleniem  się 
niebaw em  norm alnych polskich władz w Jarosław iu i jarosławskim, 
powiecie, ks. Lisiński i inni dotychczasowi aktyw ni działacze wyco­
fali się z życia- politycznego. O w ypadkach 1918 r. napisał ks. L i­
siński i w ydrukow ał niedużą broszurę, jednakże nie sposób do niej 
dotrzeć.

Po raz w tóry  wszedł ks. Lisiński na arenę życia publicznego 
m iasta w 1933 r., gdy w ybrano go do Rady M iejskiej Jarosław ia. 
Zasiadał w  niej do najazdu Niemców na Polskę, tzn. do września. 
1939 r. Rada składała się w  większości z Polaków, wchodziło jed­
nak do niej kilku wpływowych wśród swoich U kraińców i k ilku  
zamożnych Żydów. Z księży należał do R ady do 1935 r. oboki ks. 
Lisińskiego proboszcz Zygm unt Męski. N iestety z zachowanych 
„Protokółów posiedzeń R ady M iejskiej” nie można niczego się do­
wiedzieć o aktyw ności jej członków. Jak  zaznaczyłem, sekretarz. 
R ady J. H ärtender notował tylko obecność radnych na sesjach 
i podjęte uchwały, pom ijał natom iast zupełnie przebieg dyskusji 
na posiedzeniach51. Jednakże na podstaw ie dawniejszej ruchliwości 
politycznej ks. Lisińskiego można sądzić, że i obecnie był w  Radzie 
aktyw ny. Jeden tylko fak t z tej dziedziny jest m i,znany , lecz nie 
z wym ienionych „Protokółów ”, a z opowiadania ks. M akary i ks. 
Opalińskiego. Kiedy mianowicie w 1935 r. po przeniesieniu probosz­
cza Z. Męskiego do Przem yśla Rada M iejska debatow ała jako kola­
to r probostwa jarosławskiego nad kandydaturą  na opróżnione pro­
bostwo, ks. Lisiński bardzo popierał swego kolegę z Sem inarium  
Duchownego ks. Ludw ika Birę, o k tórym  był przekonany, że n a j­
bardziej nadaje się na to stanowisko. Przesłana jednak  przez bpa 
F. Bardę Radzie M iejskiej lista 3 kandydatów  na wym ienione pro­
bostwo dla dokonania prezenty  jednego wybranego, z nich kandy­
data, nie zaw ierała nazwiska ks. Biry. Tak więc proboszczem został 
ks. W ładysław Opaliński.

52 A nonim ow e w spom nien ie  o ks. L isińsk im . W: T eczka pers . tegoż w  A rch . 
Diec. w  P rzem yślu .

53 A. W  o n  d a ś: S zk ice  do dz ie jów  Jarosławia,  T. 2 s. 148.
M R kps P ro to k ó ły  posiedzeń  R ady  M ie jsk ie j Ja ro s ła w ia , sygn. 411 s. 304,

327; sygn. 412 s. 1, 375, 435, 580, 631, 771, 920, 1003.



K S IĄ D Z  M IE C Z Y S Ł A W  L IS IŃ S K I 29

Dotychczasowe, bardzo pracowite, lecz pogodne, życie ks. Li-r 
.-sińskiego zmieniło się z nastaniem  we wrześniu 1939 r. okupacji 
niem ieckiej. Niedługo po zjaw ieniu się Niemców w Jarosław iu  Ge­
stapo usunęło go z Jarosław ia w raz z proboszczem O palińskim  oraz 
w szystkim i reform atam i i dom inikanam i za San, na tery to rium  za­
jęte  przez wojska radzieckie. Po miesiącu wrócił ks. Lisiński bardzo 
s terany  do Jarosław ia i zamieszkał w prowadzonym  przez siebie 
domu sierot przy  ul. G runw aldzkiej. W ypadek ten  przypraw ił go 
o rozstrój nerwowy, z którego powoli przychodził do siebie. Dnia 
.27 X 1941 r., ostrzeżony, że Gestapo m a go aresztować, opuścił 
w nocy Jarosław i udał się do swego brata  Janam i w Czarnym  Du­
najcu. Tam po kilku miesiącach, ok. 15 II 1942 r., został podczas 
nieznanej mi bliżej akcji Gestapo okru tn ie pobity. W ybito m u zę­
by. Złam any fizycznie i psychicznie opuścił Czarny D unajec i za­
m ieszkał u Służebniczek w Tapinie, wsi leżącej na południowy- 
-wschód od Jarosław ia. Przez kilka la t nie mógł przyjść do siebie, 
żył pod wrażeniem  ciągłego strachu. Mimo to w ykonyw ał w Tapinie 
obowiązki kapelana i uczył religii w miejscowej szkole. Z odejściem 

.Niemców z Jarosław ia 11 VIII 1944 r. wrócił ks. L isiński do swego 
m ieszkania w domu sierot. K iedy w 1950 r. władze m iejskie prze­
ję ły  zarząd obu domami sierot, ks. L isiński przeniósł się z kolei na 
w ikarów kę przy kościele farnym , w której pozostał już do 
.śm ierc i5D.

Społeczną działalność ks. Lisińskiego w dwóch domach sierot 
oraz jego pracę w schyłkow ych latach  życia przy kościele św. Ducha 
omówi się w następnych paragrafach. Tu pozostaje jeszcze przed­
staw ić jego życie pryw atne. Praw dę mówiąc, nie dysponujem y i w 
tym  przedmiocie żadnym  przekazem  źródłowym, toteż to, co się tu  
powie, opiera się wyłącznie na moich wspom nieniach i na wiado­
mościach od innych księży.

Od 1903 do 1945 r. ks. L isiński odpraw iał codzienną Mszę w ko­
ściele reform atów  o bardzo wczesnej godzinie. Do kościoła tego miał 
najbliżej. Potem  celebrował w  kościele św. Ducha. Z konw entem  
reform atów  żył w  przyjaznych stosunkach. Podczas wszystkich ferii 
często u nich śpiew ał sumę. Od reform atów  otrzym yw ał stypendia 
mszalne, bardzo m u potrzebne na zapomogę dla domów sierot. Brał 
zawsze czynny udział w kościelnych wielkich uroczystościach. Każ­
dego roku szedł w ornacie w procesji Bożego Ciała z kościoła far- 

mego i w niedzielę w oktaw ie z kościoła reform atów . Jako najpow aż­
niejszego spośród katechetów? proszono go o odśpiewanie jednej z 4 
Ewangelii. Gdy w 1929 r. obchodzono w Jarosław iu uroczyście no­
wo wprowadzone święto C hrystusa Króla, szedł Lisiński w procesji 

:z kościoła farnego do kościoła dom inikanów i tam  na dziedzińcu

55 A non im ow e w spom nien ie  o ks. L isińsk im . W: T eczka pers. tegoż w  A rch. 
.Diec. w  P rzem y ślu ; A. W o n d a ś :  S zk ice  do d z ie jów  Jarosławia.  T. 2 s. 169.
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przykościelnym  wygłosił kazanie do wielkich tłum ów. Pom agał zaw­
sze innym  ka teche tom 56 w spowiedziach szkolnych. Z księżmi 
utrzym yw ał bratersk ie stosunki, bardzo lubił, gdy księża go od­
wiedzali. Na podkreślenie zasługuje jego przyjaźń z greckokatolic­
kim  katechetą I G im nazjum  ks. Stanisław em  Fedorowiczem. Fedoro­
wicz nie był Ukraińcem , lecz Polakiem  i cieszył się szacunkiem  
wszystkich. Toteż podczas repatriacji w 1945 r. n ik t nie odważył się 
m u zaproponować w yjazdu na wschód wraz z ruskim i księżmi. 
Dożył późnych lat w Jarosław iu, odprawdając po zamknięciu cerkw i 
Mszę w kościele farnym . W idziałem niejednokrotnie, jak obaj k a te ­
checi uczestniczyli w pogrzebach znajom ych jednego lub drugiego 
księdza ” .

P rzy  swej w ielostronnej działalności ks. Lisiński niewiele m iał 
czasu na życie towarzyskie, niem niej ze względu na swe stanow i­
sko katechety  w I G im nazjum, pracę polityczną w latach 1917— 1919, 
potem  w Radzie M iejskiej i od 1919 r. w domach sierot, był szeroko 
ustosunkow any i znał osobiście wszystkich liczących się w Jarosła ­
w iu ludzi świeckich. Znajomości te w ykorzystyw ał, gdy starał się 
o posady dla swych podopiecznych z domów sierot i nierzadko dla 
byłych uczniów z I G im nazjum. Był to lerancyjny  wobec Żydów, 
z k tórym i spotykał się w Radzie M iejskiej i w  I G im nazjum. W la­
tach 1928— 1933 uczyło w  I Gim nazjum  2 profesorów wyznania m oj- 
żeszowego: B. S tre ifer i d r Sz. Taube. Gdy w 1930 lub  1931 r. zm arł 
uczeń I Gim nazjum, Żyd, syn sędziego Jersaw itza, a uczniowie całą 
szkołą uczestniczyli w jego pogrzebie, ks. L isiński z dyrektorem. 
Czekałowskim i 3 czy 4 profesoram i szedł obok nas w pochodzie 
z domu żałoby do styku ul. Lubelskiej z ul. Pełkińską, gdzie koń­
czyły się żydowskie pochody pogrzebowe SB.

W młodszych latach ks. Lisiński był nietęgiego zdrowia i w  1911 
oraz w 1916 r. b rał w I G im nazjum  kilkum iesięczne urlopy zdrow ot­
ne ä9. Później zdrowie m u dopisywało, dopiero z powodu przejścia 
z Gestapo w 1939 i 1942 r. mocno podupadł na zdrowiu. Z wyzwole­

56 W 11. 5 928— 1933 m ieszkało  w  Ja ro s ła w iu  9 e ta to w y c h  k a tec h e tó w : 
em ery to w an i M. C zopor, W. L itw in , M. K ozak, czynn i J . M ak ara , J . S zypu ia ,
S. S zp e tn a r, M. R o lew sk i w  szko łach  średn ich , P . P e ru ek i, T. H ęd rzak  w  szko­
łach  pow szechnych.

”  K s. F edorow icz  by ł k a te c h e tą  dla obrz. g reckoka to lick iego  w e w szy­
s tk ich  szkołach  śred n ich  Ja ro s ław ia . P racy  te j m ógł podołać ty lk o  dzięk i te ­
m u , że uczn iów  tego  o b rząd k u  m ia ł sk u p ionych  w yłączn ie  w oddzia łach  A. 
S tan o w ili on i m n ie j n iż  połow ę k lasy . D ru g a  po łow a i w szy stk ie  oddziary  В 
o raz  ew en tu a ln ie  С by ły  polskie.

58 P on iew aż  cm en ta rz  żydow sk i zna jd o w ał się w  P e łk in iach , każdy  ży­
dow sk i pochód pogrzebow y kończy ł się p rzy  tzw . m ykw ie  (łaźni żydow skiej) 
n a  s ty k u  ul. L u b e lsk ie j z  P e łk iń sk ą . S tąd  do P e ik iń  je ch a ła  ty lk o  n a jb liższa  
ro d z in a  zm arłego.

58 K a r ta  p e rso n a ln a  ks. L isińsk iego : W: T eczka p e rs . tegoż w  A rch . D iec. 
w  P rzem yślu .



K S IĄ D Z  M IE C Z Y S Ł A W  L IS IŃ S K I 31
niem w 1944 r. przyszedł do siebie i do 80 roku życia mógł p ra­
cować przy kościele św. Ducha. Z Jarosław ia rzadko wyjeżdżał, ty l­
ko na kilka dni podczas w akacji do braci Jana, ekspozyta w Trze- 
śniowie k. Sanoka, potem  proboszcza w  Golcowej k. Brzozowa, oraz 
do Juliana. Po śm ierci rodziców nie m iał w Żołyni bliskich k rew ­
nych i chyba tam  nie jeździł. Raz w życiu odbył podróż zagraniczna,, 
był w Bawarii, lecz nie wiem, w  którym  roku. Opowiadał o tym, 
co widział w Monachium. Gdy 10 VI 1939 r. zm arł w  Golcowej jego 
b ra t Jan, ks. Lisiński rozdał po jego pogrzebie —· jak  opowiadał mi 
ks. G abriel M atuszko, tam tejszy wówczas w ikariusz —  pozostałe po- 
nieboszczyku pieniądze i przedm ioty między miejscowych ubogich 
parafian.

Sam  żył bardzo skrom nie i skrom nie mieszkał. Nie posiadał na­
w et własnych mebli. Gdy m ieszkał pryw atnie, odnajm ował je w raz 
z mieszkaniem, a później w  domu sierot i na wikarów ce korzystał 
z m ebli tam  się znajdujących. P rzy  znacznych dochodach ks. L isiń- 
skiego (jako katecheta I G im nazjum  pobierał miesięcznie przed 
em eryturą  550 zł i posiadał stypendia mszalne) mogłaby dziwić ta  
abnegaeja, gdyby nie fakt, że po opędzeniu osobistych wydatków’, 
resztę pieniędzy przeznaczał na domy sierot i inne zapomogi. Do 
Gim nazjum  przychodził zawsze w czamarze a w .sutannie, nazy­
wanej w  Jarosław iu rew erendą, tylko wówczas, gdy przed lekcjam i 
łub po nich załatw iał jakąś sprawę, gdzie w ypadało w niej w ystą­
pić. Oczywiście do codziennej Mszy i niedzielnej szkolnej egzorty 
zakładał zawsze sutannę. K iedy podczas w ojny czam ara m u się zni­
szczyła, nie sprawił, już nowej, lecz do śm ierci chodził stale w su­
tannie.

3. O p i e k a  n a d  d o m a m i  s i e r o t

Szpital-przytułek  dla ubogich starców  istniał w Jarosław iu od 
średniow iecza01, w sparty  w 1920 r. hojnie fundacją długoletniego 
burm istrza dr Adolfa D ie tz iusae2, prowadzony od lat 20 obec­
nego wieku przez siostry albertynki. Nie było natom iast w  Jarosła­
wiu żłobka dla niem ow ląt ani domu sierot dla dzieci w wieku szkol­
nym. Uwrażliw iony na biedę ludzką ks. Lisiński jeszcze przed, 
pierwszą wojną światową począł myśleć o założeniu w Jarosław iu  
sierocińca i odkładał każdego miesiąca pewną kw otę ze swej pensji 
gim nazjalnej na kupno odpowiedniego dlań domu. W 1918 r., gdy

60 C zair.ar u żyw ali księża zw yczajem  a u s tria c k im  w e w szystk ich  4 d ie­
cez jach  g a licy jsk ich , tak że  księża greckokato liccy . B yła  to  sk rócona s u ta n n a  
(do kolan), pod  szy ją  dostosow ana do k o lo ra tk i.

и  J .  M a k a r a :  D zieje  paraf ii  ja ros ław sk ie j ,  s. 22—23, 32.
62 A. D ie tz ius p rzeznaczy ł fu n d u sz  n a  „P rzy tu lisk o  sta rcó w  i k a le k  obrz.  

rzy m .-k a t. p rzy n a leżn y ch  do gm iny  m. J a ro s ła w ia ”. W. Z i e m b i c k i :  D iet­
z ius  A do lf .  W: Pol. słow. biogr. 5 s. 168—69.
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jeździł po parafiach w okolicy Jarosław ia z kazaniam i patrio tyczny­
mi, spotkał dobrodziejów, k tórzy przekazali m u na ten  cel większe 
i m niejsze ofiary pieniężne. Razem więc z jego w łasnym  funduszem  
posiadał kapitał, k tó ry  umożliwił m u jeszcze w  tym że 1918 r. (1 X) 
kupno domu przy ul. Weissa (obecnie Pstrowskiego) za 100.000 ko­
ron  83 od adw okata Dzierżyńskiego. Od razu znalazły się sieroty. 
Dnia 10 X 1919 r. sprow adził ks. Lisiński do prowadzenia zakładu 
siostry służebniczki ze S tarej Wsi M. Na utrzym anie zakładu nie by ­
ło na razie żadnego stałego funduszu, utrzym yw ał się z wkładów Li­
pińskiego i z ofiarności przygodnych dobrodziejów.

W 1920 r. wym ieniony już Adolf Dietzius (f 27 I 1920) zapisał 
testam entem  na sieroty swój piękny dom przy ul. GrunW aldzkiej, 
poruczając m agistratow i m iasta uruchom ienie fundacji. Burm istrz, 
chcąc pozbyć się związanych z tym  kłopotów, zwrócił się do ks. 
Lisińskiego, aby przejął dom dla prowadzonego już sierocińca. Li­
siński chętnie się zgodził. Zgodnie z wolą fundatora umieszczono na 
fasadzie podarowanego budynku napis: „Dom sierot im. Adolfa 
i Eugenii D ietziusów”. Od razu  też przeniósł Lisiński do tego domu 
17 chłopców z sierocińca przy ul. Weissa. Odtąd dziewczęta m ie­
szkały w domu pierw otnym  na Weissówce, a chłopcy w domu Diet- 

:ziusa, stanowiąc jednak nadal jedną insty tucję charytatyw ną. Równo­
cześnie z przejęciem  przekazanego przez burm istrza domu w yjednał 
ks. Lisiński stałą dotację m agistratu  na utrzym anie sierot w obu 
domach. Ciążący na domu Dietziusa dług hipoteczny w wysokości 
64.000 m arek polskich spłacił Lisiński z własnych funduszów “ .

W prawdzie od przyznania sierocińcowi m agistrackiej dotacji 
znalazł się on w lepszej sytuacji ekonomicznej, ale nadal brakow ało 
pieniędzy na jego utrzym anie. Niedobory uzupełniał ks. L isiński 
z w łasnej pensji. Do 1939 r. były to pokaźne zasiłki, lecz za oku­
pacji, gdy jego em ery tura  niewiele przynosiła, zm niejszyła się ta  
pomoc. Po wojnie em erytura  ks. Lisińskiego wynosiła 9000 zł. Całą 
tę  kw otę przeznaczał na sierociniec. Sam  nie m iał za co kupić sobie 
płaszcza, a w  zimie — jak  pisze ks. M ierzwa — chodził w krótkim  
kożuszku. „Płaszcza nie kupił sobie naw et wówczas — pisze M ierz­

53 D nia 1 X 1913 r. jed n o s tk ą  m o n e ta rn ą  w  G alic ji b y ła  jeszcze ko rona , 
■w m iejsce k tó re j w  listopadz ie  w prow adzono  w  całym  p ań s tw ie  m ark ę  po lską. 
P rzez  k ilk a  m iesięcy  obok m a rk i k u rso w ały  jeszcze korony .

64 A nonim ow e w spom nien ie  o ks. Ik s iń sk im , W: T eczka pers . tegoż
w  A rch . D iec. w  P rzem yślu .' — P ra c u ją c e  w  dom u p rzy  ul. G ru n w ald zk ie j
i  w  dom u p rzy  ul. W eissa (Pstrow skiego) służebn iczk i p ro w adziły  k ro n ik ę  
osobno d la  każdego dom u. N ie za w ie ra ją  one je d n a k  now ych  w iadom ości 
-o ks. Ik s iń sk im . Zob. T. K u d r y k ;  In w e n ta r z  A r c h iw u m  Zgrom . SS . S łu ż e b ­
niczek. ... Staraw ieś .  L u b lin  1985, s. 389—90. Sygn. A P P S  X X V II 1—2, X X V III 1.

*  J . M a k a r a :  Sp. ks. M ieczys ław  Lis ińsk i .  K ron . Diec. P rzem ys. 44(1953) 
168; A non im ow e w spom nien ie  o Ik s iń sk im , W: T eczka p e rs , tegoż w  -À rch. 

S ie c .  w  P rzem yślu .



wa — gdy otrzym ał w yrów nanie em ery tu ry  w kwocie 40.000 zł, bo 
pieniądze te były potrzebne na węgiel w  domach siero t” 60.

Przeciętnie w obu domach mieściło się 80 sierot. Związane z ich 
utrzym aniem  w ydatki były znaczne: wyżywienie, odzież dla chłop­
ców i dziewcząt, uzupełnianie niszczącej się pościeli, przybory 
szkolne, opał, światło, wynagrodzenie za pracę służebniczek, kon­
serw acja obu budynków. Dzięki zapobiegliwości ks. Lisińskiego 
wszystkie sieroty  były  syte, zdrowe i schludnie ubrane. Zasadą L i­
sińskiego było przygotować je do samodzielnego życia. Toteż wszy­
stkie sieroty posyłał do szkoły. Każdy chłopiec i dziewczyna musieli 
ukończyć pełną szkołę powszechną. Zdolniejszych chłopców kiero­
w ał do szkół średnich, do i G im nazjum  po klasie IV lub do 
Szkoły Rzemiosł Budowlanych po klasie VII szkoły powszech­
nej. Mniej zdolnym  polecał chodzić do term inu  w różnych rzem io­
słach, zawsze po linii ich zainteresowań. Dziewczęta zdolniejsze 
kierow ał do Szkoły H andlowej, m niej zdolne do odpowiednich dla 
nich w arsztatów  dla wyuczenia się tego czy innego kobiecego fachu. 
Nigdy i nikogo nie nakłan iał do w stąpienia do stanu  duchownego, 
uważając, że może to nastąpić tylko w w yniku powołania. S tąd  za 
cały okres kierow ania sierocińcem  przez Lisińskiego (1918— 1950) 
wyszło zeń tylko dwóch księży i kilka zakonnic. Dzięki tem u, że 
Lisiński kontrolow ał postępy sierot w  nauce, rozm awiał z nimi
0 spraw ach szkolnych, przeglądał ich wypracowania, był w  kontak­
cie z ich nauczycielami, nie zdarzyło się, aby k tóryś z w ychow an­
ków pow tarzał klasę. Dbał także o relig ijne ich wychowanie. Rano
1 wieczorem  był wspólny pacierz, w niedziele i św ięta chodziły dzie­
ci ze sw ym i szkołami na egzortę i szkolną Mszę, trzy  razy  w roku 
odbyw ały razem  z kolegam i i koleżankam i ze swych szkół spowiedź.

Rozpiętość w ieku wychowanków w sierocińcu była duża, od 6 
do 18 lat, z tym  że młodzieży starszej było znacznie m niej aniżeli 
dzieci. Ci bowiem, k tórzy po szkole powszechnej ukończyli 3-letnią 
prak tyczną naukę w jakim ś rzemiośle, odchodzili z zakładu już 
w  wieku 16— 17 lat do pracy  zarobkowej. Opieka ks. Lisińskiego nad 
jego wychow ankam i rozciągała się przew ażnie jeszcze po opuszcze­
niu przez nich zakładu. Dzięki swym  szerokim  znajomościom pom a­
gał im  w znalezieniu odpowiedniej pracy. Chłopców, k tórzy ukoń­
czyli G im nazjum , Szkołę Rzemiosł Budow lanych czy Szkołę H andlo­
wą nie był już w  stanie w ysłać na studia wyższe, toteż szedł na nie 
tylko ten, kto znalazł po tem u środki m aterialne poza sierocińcem. 
Ale że po ukończeniu G im nazjum  można było przed ostatnią wojną 
zostać nauczycielem, urzędnikiem  samorządowym  lub państw owym , 
w  w ojsku oficerem, po Szkole Handlowej pracować na dobrym  sta­
nowisku w handlu, a po Szkole Rzemiosł Budowlanych zostać tech­
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6S S. M i e r z w a :  W spom nien ie  o ks. L isińsk im . Tam że.
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nikiem  budowlanym , ks. Lisiński pom agał swym wychowankom  
w znalezieniu odpowiednich posad ‘7.

W 1950 r. odszedł ks. Lisiński z kierow nictw a sierocińcem, na 
pewno z poczuciem dobrze spełnionej misji, k tórą przy jął dobrowol­
nie i w ykonyw ał bezinteresownie.

4. R e k t o r a t  k o ś c i o ł a  św. D u c h a

O statnim  terenem  pracy  ks. Lisińskiego w Jarosław iu był koś­
ciół św. Ducha. W czasach staropolskich był on kościołem szpital­
nym , zbudowany z cegły i kam ienia w  sty lu  barokow ym  w 1690 r. 
przez szpitalnego prepozyta Błażeja Drzewieckiego w m iejsce koś­
cioła dawniejszego drewnianego. Sam szpital założył w  połowie 
XV w. Spytek Jarosław ski. Dnia 7 VIII 1690 r. konsekrow ał kościół 
bp Ja n  Dębski, sufragan przem yski. Po skasowaniu przy  nim  przez 
A ustriaków  prebendy prepozyta i przeniesieniu przy tu łku-szpitala  
w inne m iejsce został sprzedany w 1797 r. osiedlającym  się w m ieś­
cie Niemcom protestantom  w. Protestanci usunęli z wielkiego ołtarza 
czczony tu  bardzo obraz M atki Boskiej, lecz na żądanie m agistratu  
m usieli go umieścić za szybą we fram udze na zew nątrz św iątyni. 
Kościół służył niew ielkiej grupie protestantów  do nabożeństw a do 
lipca 1944 r. Ponieważ za okupacji niem ieckiej podpisali oni volks­
liste, uciekli w  1944 r. z m iasta wraz z uchodzącą arm ią niemiecką. 
Od lipca 1944 do końca stycznia 1945 r. kościół był zam knięty. Za­
jął go kapelan wojskowy ks. Józef Rożek i 2 II 1945 r. go poświęcił. 
Zaraz potem  kuria  biskupia w Przem yślu m ianowała rek torem  tego 
kościoła ks. Mieczysława Lisińskiego ee.

W ładza diecezjalna sądziła, że stanowisko to jest odpowiednie 
dla 68-letniego wówczas Lisińskiego. Słusznie bowiem uważano, że 
wobec istnienia w mieście 3 kościołów (farnego, reform atów  i domi­
nikanów) i k ilku dostępnych dla w iernych kaplic, nie będzie w koś­
ciele św. Ducha poza poranną Mszą i wyspowiadaniem  niew ielu 
przygodnych penitentów  żadnych innych zajęć duszpasterskich. Tym ­
czasem ks. Lisiński rozw inął w  nim  w swej gorliwości bardzo in ten ­
sywną działalność. Szła ona w  dwóch kierunkach: odnowienia kościo­
ła i zaopatrzenia go w sprzęty , szaty i naczynia liturgiczne, a rów no­
legle rozw ijania w  nim  pracy duszpasterskiej nad wiernym i, grom a­
dzącymi się coraz liczniej w odzyskanym  po 148 latach kościele.

P ierw szą czynnością Lisińskiego było umieszczenie na dawnym  
miejscu, w  ołtarzu, obrazu M atki Boskiej, znajdującego się za cza-

67 U stęp  te n  o p ie ra  się na  in fo rm ac jach  ró żn y ch  osób, k tó re  by ły  św iad ­
k am i za ła tw ian ia  p rzez  L isiń sk iego  sp raw  sw ych  podopiecznych.

68 J . M a k a r a :  D zie je  para f i i  ja ros ław sk ie j .  J a ro s ła w  1936 s. 317— 18; 
K. G o t t f r i e d :  I lu s tr o w a n y  p r z e w o d n ik  po Jarosław iu .  J a ro s ła w  1937 s. 18.

68 J. M a k a r a :  Sp. ks. M ieczys ła w  L is ińsk i .  K ron . D iec. P rzem ys. 
44(1958) 170.



sów protestanckich we fram udze na zew nątrz kościoła. Obraz ten, 
jak  daw niej, został od razu  otoczony żywym  kultem  wiernych. 
Elew acja kościoła i dach były  w  dobrym  stanie i nie w ym agały re ­
m ontu, natom iast w ew nątrz było dużo do zrobienia. Ks. Lisiński 
odnowił ściany, zaprowadził elektryczne oświetlenie oraz ogrzewa­
nie, spraw ił nowe ławki, do zakrystii szafę na przybory liturgiczne, 
odnowił dawne organy, zakupił potrzebne do liturgii szaty, naczynie 
i księgi. W zasadzie nie m iał na to ani gotowego funduszu, ani nie 
prosił nigdy z am bony o ofiary. Sam i w ierni, widząc potrzeby koś­
cioła i w ielką oń troskę ks. Lisińskiego, spontanicznie przychodzili 
m u z pomocą. Ponieważ w  Jarosław iu nie można było nabyć szat 
i naczyń liturgicznych, prosił L isiński o pośrednictwo swych daw ­
nych uczniów m ieszkających w K rakow ie70.

W spomniana spontaniczność w iernych przejaw iała się jeszcze 
w innej, choć w gruncie rzeczy drobnej spraw ie. Ks. L isiński od po­
czątku osobiście p rzystra ja ł kw iatam i wczesnym  rankiem  łub  po po­
łudniu ołtarz w swym  kościele. Początkowo kupow ał kw iatv  od 
sprzedawczyń, ale gdy spostrzegli to przychodzący do kościoła lu ­
dzie, zaczęli m u przynosić system atycznie kw iaty  z całego m iasta. 
Do ostatnich praw ie dni swego duszpasterzow ania w kościele św. 
Ducha ubierał ołtarz kw iatam i sam lub w raz z kościelnym n. W żad­
nym  innym  kościele w  Jarosław iu ołtarze nie były tak gustow nie 
przystrojone, jak  ołtarz u św. Ducha. Gdy podczas jednych w akacji 
odwiedziłem ks. Lisińskiego, poprowadził m nie do ołtarza, ozdobio­
nego goździkami i gladiolam i i powiedział: ,.Proszę zwrócić uwagę, 
jak  te mieczyki tw orzą cięciwy wokół tabernaku lum ”. Był dum ny 
z ładnie przystrojonego ołtarza.

Najw ażniejsza jednak była jego praca duszpasterska w tym  
kościele. Początkowo sam  tylko odpraw iał w nim  Mszę. Niebawem 
jednak poczęli przychodzić do tego kościoła ze Mszą niektórzy ja ­
rosławscy katecheci, tak  że codziennie odprawiano w nim  2, 3, a n ie­
kiedy i 4 Msze. W niedziele i św ięta zaprowadził ks. Lisiński 2 Msze 
oficjalne w stałych godzinach: p rym arię i sum ę śpiewaną, obie zaw­
sze z kazaniami, które sam  wygłaszał. Kaznodziejstwo wysoko cenił, 
stąd  do kazań rzetelnie się przygotowyw ał i zawsze je p isa ł72. Zapro­

70 Z zachow anych  listów  ks. L isińsk iego  w  jed n y m  z 28 I I I  1947 r. ta k  do 
m n ie  m. in. p isa ł: „ ... p roszę o ła sk aw ą  pom oc. N a m a j p o trzeb n e  m i są  C zy-  
ta n k i  z m ożliw ym i p rzy k ład am i. P roszę  w yszukać  m i ła sk aw ie  ok. 3 C zy ta n k i  
i p rzys łać  je  pod  m oim  ad re sem  pocztą  ex p re ss  i b ardzo  m i zależy  n a  czym ś 
now ym . P roszę  zam ów ić m i k ap ę  czarną , sk ro m n ą, a le  gustow ną , podać cenę, 
a ja  p rześ lę  na leżność  p rzez  znajom ego. P o trzeb n a  m i je s t s tu ła  fio le to w a  do 
spow iedzi. Z gó ry  gorąco  d z ięk u ję  ...”

71 S. M i e r z w a :  W s p o m n ie n ie  o ks. L is iń sk im .  W: T eczka pers . tegoż 
w  A rch . Diec. w  P rzem yślu .

72 W Teczce pers . ks. L isińsk iego  z n a jd u je  się zeszy t z p isan y m i p rzezeń  
kazan iam i, o b e jm u jący  k azan ia  n ied z ie ln e  od 14 n iedz ie li po Z ie lonych  Ś w ię­
ta c h  1955 do Z ie lonych  Ś w ią t 1956 o raz  2 k azan ia  luźne: n a  300-lecie ob rony  
J a s n e j G óry  n a  15 V III  1955 i na  n iedzie lę  23 po Ziel. Ś w ię tach  1955 r.
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wadził wieczorne nabożeństwa majowe, czerwcowe i październiko­
we. podczas których wygłaszał krótkie nauki, czerpane z drukow a­
nych pomocy kaznodziejskich. Należy zaznaczyć, że w w ielu koś­
ciołach księża odczytyw ali po prostu te nauki z różnych, przeznaczo­
nych na te nabożeństwa, C zytanek. Ks. Lisiński w ykorzystyw ał te 
C zy tanki, lecz ich nie czytał, ale ich treść, wzbogaconą w łasnym i 
myślami, podawał w iernym  swym i słowy. Zaprowadził też sobotnie 
uroczyste nabożeństwo do M atki Boskiej.

Kościół św. Ducha m a bardzo dogodne położenie. Znajduje się 
w  środku m iasta przy  głównej i bardzo ruchliw ej ulicy G runw aldz­
kiej. Toteż w ierni w stępują doń od rana  do wieczora na pacierz. Aby 
dać im okazję do spowiedzi, ks. Lisiński spędzał niem al cały dzień 
w kościele. Ks. M akara podał w  nekrologu, że wychodził z kościoła 
tylko na posiłki. Jak  w ielu ludzi korzystało ze spowiedzi u św. Du­
cha, świadczą o tym  duże ilości rozdanych w nim  Kom unii św., 
rocznie 17—23 tysięcy. Uznanie dla tej i dawniejszej działalności 
w yraził ks. L isińskiem u bp F. Barda w liście, przysłanym  na jego 
sekundycje kapłańskie w  1950 r. L ist ten polecił biskup odczytać 
z ambony w czasie jubileuszowej uroczystości7S.

Ta gorliwa praca duszpasterska ks. Lisińskiego nie zachwycała 
jednak  proboszcza parafii farnej ks. d ra  Bronisława Fili (f  1985), 
na terenie k tórej kościół św. Ducha się znajdował. Uważał, że ks. 
Lisiński odciąga swą gorliwością w iernych od kościoła parafialnego 
i decentralizuje parafialne duszpasterstw o. O spraw ie tej nieraz 
mówił, m. in. i do mnie. Nie odważył się jednak tem u przeciwdziałać 
ze względu na powagę i popularność ks. Lisińskiego w  mieście. Ale 
kiedy w 1957 r. zm arł ks. Lisiński, a rek torem  kościoła św. Ducha 
został uczeń Lisińskiego ks. Mieczysław Kociubiński, zaczął przed­
staw iać w K urii, że osobny rek to r u św. Ducha jest niepotrzebny, 
gdyż funkcje liturgiczne mogą w nim  w ykonyw ać księża parafialni, 
zwłaszcza że parafia  fam a  bardzo ostatnio zm alała przez wydzielenie 
z niej dwóch nowych parafii: przy kościele reform atów  i przy  koś­
ciele dominikanów. Sugestie ks. Fili odniosły skutek. Po przenie­
sieniu ks. Kociubińskiego do Przem yśla na stanowisko kierow nika 
A rchiw um  Diecezjalnego nie ustanowiono już nowego rektora. 
Akcja ks. Fili, choć może zasadna z jego pozycji jako proboszcza, 
była zarazem  najwyższą, acz niezamierzoną, pochwałą duszpaster­
skiej działalności ks. Lisińskiego.

Dodać trzeba, że ks. Lisiński i w ostatnich swych latach nie za­
pom niał o daw nej pracy chary tatyw nej. Z objęciem  kościoła św. 
Ducha umieścił od razu  w nim  skarbonkę na ofiary dla ubogich. 
Uzbierane pieniądze, do których dołączał część swej skrom nej em e­
ry tu ry , rozdaw ał w  każdą sobotę potrzebującym .

73 J. M a k a r a :  Sp. ks. M ieczys ła w  L is ińsk i .  K ron . D iec. P rzem ys. 44(1958)
170; S. M i e r z w a :  W sp o m n ien ie  o ks. L is iń sk im .  W: T eczka  pers . tegoż
w  A rch . Diec. w  P rzem yślu .
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W styczniu 1957 r. począł poważnie niedomagać i m usiał po­
łożyć się do łóżka. Bardzo cierpiał. Po przyjęciu ostatnich Sakra­
m entów  zm arł przytom nie na farnej wikarówce w piątek 18 I 1957 r., 
w  80 roku życia, 57 kapłaństw a i 12 roku pracy przy 
kościele św. Ducha. Eksportę zwłok z w ikarów ki do kościoła św. 
Ducha urządzono w sobotę o godz. 15,30, a w  poniedziałek 211 
o godz. 7,30 wprowadzono zwłoki do kościoła farnego, przy których 
księża odśpiewali wigilie. Pontyfikalną Mszę żałobną odpraw ił
0 godz. 9 o rok starszy  święceniami kolega zmarłego bp W oi- 
ciech Tomaka, sufragan przem yski, k tó ry  też poprowadził kondukt 
pogrzebowy na cm entarz. Kazanie podczas Mszy wygłosił przyjaciel 
zmarłego ks. Jakub  W alter. Na pogrzeb przybyły  tłum y w iernych
1 kilkudziesięciu księży oraz bardzo w ielu daw nych uczniów i w y­
chowanków zmarłego. Pochowano go na S tarym  Cm entarzu, tym ­
czasowo w grobowcu jarosław skich proboszczów, dopóki nie zbudo­
wali dlań byli uczniowie i wychowankowie własnego g robow cau. 
Uczestniczący w pogrzebie księża, daw ni uczniowie zmarłego, odpra­
wili zań zaraz zbiorową gregoriankę 75.

Niniejsze opracowanie trudno nazwać w yczerpującą biografią 
ks. Mieczysława Lisińskiego. Napisałem  bowiem tyle, na ile pozwoli­
ły  mi skąpe przekazy źródłowe, m oja pamięć i fragm entaryczne w ia­
domości od innych osób. Niemniej i z tego niedoskonałego opraco­
wania jaw i się postać ks. Lisińskiego jako wzorowego, przykładnego 
i gorliwego kapłana, jako. człowieka pracowitego, szlachetnego, uw ra­
żliwionego na biedę ludzką, darzącego ludzi wielką życzliwością. 
Żył zawsze bardzo skrom nie, choć w pew nym  okresie stać go było 
na życie dostatnie. Swymi dochodami dzielił się z sierotam i prow a­
dzonych przez siebie zakładów i z innym i ludźmi ubogimi. Każdą 
pracę trak tow ał na serio, zarówno nauczycielską w I G im nazjum  
i patriotyczną w okresie odradzania się państw a polskiego, jak  dusz­
pasterską i charytatyw ną. Nigdy nie szukał uznania ani popularno­
ści. Te ostatnie same przyszły. Społeczeństwo otaczało ks. Lisińskie­
go praw dziw ym  szacunkiem, a gdy zmarł, żałowano szczerze, że już 
odszedł. Jednym  słowem była to postać świetlana, z k tórej brali 
przykład zarówno kapłani w środowisku jarosław skim , jak i świec­
cy. Osobiście jestem  i będę wdzięczny ks. Lisińskiem u za to, czego

74 K le p sy d ra  z zaw iad o m ien iem  o śm ie rc i i pogrzeb ie  ks. L isińsk iego  oraz  
A non im ow e w spom nien ie . W: T eczka pers . L isińsk iego  w  A rch . Diec. w  P rz e ­
m yślu .

75 O d p raw ili ją : ks. M ieczysław  K oc iu b iń sk i 25—27 II  1957, ks. Józef D uda 
28 I I—2 III, ks. J a n  C za jk o w sk i 3—5 III, ks. L u d w ik  D yszyńsk i 6—8 III , ks. E d ­
w a rd  B rodow icz 9— 11 II I , ks. Jó ze f K ila r  (nie uczeń, lecz p rzy jac ie l zm arłego) 
12—14 II I , ks. B o lesław  T ab o rsk i 15—17 III, ks. Józef M iś 18—20 II I , ks. J a n  
M a ty ja  21—23 III, ks. Józef R ożek 24— 26 III. P la n  ty c h  M szy z n a jd u je  się 
w  Teczce pers . ks. L isińsk iego  w  A rch . Diec. w  P rzem yślu .
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m nie nauczył na lekcjach religii i swoją kapłańską postawą. Był 
chrześcijaninem  w całym  tego w yrazu znaczeniu.

Na zakończenie dodam, że w  Diecezji Przem yskiej, z k tórą po­
chodzeniem jestem  związany, w  każdej epoce, również w ostatnim  
czasie, tra fia ły  się i tra fia ją  wśród duchowieństwa piękne postacie, 
k tóre zasługują w pełni na opracowanie ich biografii n .

DE M IECISLAO L ISIŃ SK I, SACERDOTE, PATRE PAU PER UM  (1877— 1957)

A g itu r de  ce le b e rrim o  in  D ioecesi P rem is lien s i sace rd o te  M iecislao  L isińsk i, 
n a to  30 X  1877 a. in  oppido  Ż o łyn ia  de p a tre  Jo a n n e  e t m a tre  C aecilia  de dom o 
K rzyżak . O b ten to  a. 1896 in  G ym nasio  classico R essov iae  tes tim on io  m a tu r i­
ta t is  S e m in a riu m  C le rico ru m  P rem is lia e  in g ressu s est. A bso lu tis  ib idem  
s tu d iis  theo log icis e t 22 V II 1900 a. sacerdos o rd in a tu s  in  p a ro ch iam  W ielow ieś 
p ro  v ica rio  co o p era to re  m issus est. P o st tr ie n n iu m  lab o ris  in  c u ra  a n im a ru m  
P re m is lia m  p ro  cape llano  A b b a tiae  M onia lium  S. B ened ic ti e t  c a th e ch e ta  scho­
la e  p u e lla ru m  e iu sd em  A b b a tiae  tra n s lo c a tu s  est. A nno 1906, ex e u n te  se x e n ­
nio e ius sacerdo tii, c a th e ch e ta  su p p len s in  I G ym nasio  Ja ro s la v ia e  n o m in a tu s  
e t  a. 1910 u ti c a th e ch e ta  o rd in a riu s  est s tab ilisa tu s.

Z elosissim us in  ca th e ch isan d is  d isc ipu lis  e t in  m o d e ra tio n e  S o d a lita tis
M arian ae  d isc ip u lo ru m  e leem osyna  p e c u n ia ria  p au p e re s  d iscipu los ad iu v ab a t.
T em p o re  be lli 1914—1918 an n o ru m , cum  om nes P o lo n iam  re s titu e n d a m  fo re  
sp e ra re n t, M iecislaus L is iń sk i p a r te m  O rg an isa tio n is  N atio n a lis  P o lonae  
te n e b a t u ti  m e m b ru m  d irec tio n is  e iu s  S ection is C en tra lis . A. 1933 consu l 
C onsilii M un ic ipalis  Ja ro s la v ia e  e lec tu s  est.

F u n d a to r  a. 1919 o rp h a n o tro p h ii u tr iu sq u e  sex u s d ir ig eb a t id  p e r  31 a n ­
nos, p a rtim  in  fu n d am en to  do ta tio n is  M ag is tra tu s  Ja ro s lav ien is , p a r t im  su m p ­
tib u s  p ro p ris . T em pore  occupation is G erm an icae  a  G estapo  a. 1939 Ja ro s la v ia  
ex p u lsu s  e t a. 1942 c ru d e lite r  ab  eodem  G estapo  f lag e lla tu s , p e r  a liq u o t annos 
v a le tu d in e m  c u rab a t. A b a. 1945 u sque  ad  m o rtem  ecclesiae S. S p ir itu s
Ja ro s la v ia e  re c to r  fu it, q u a  in  fu n c tio n e  ze losissim us in  cu ra  a n im a ru m  se 
o s ten d it. P o st b rev em  in f irm ita te m  181 1957 a. p len u s  m eritis  o b d o rm iv it in  
Domino,  ab  episcopo a u x il ia r i P rem is lien s i A d alb erto  T o m ak a^  con co m itan - 
tib u s  m u ltis  sace rd o tib u s  e t in n u m ero sa  'm u ltitu d in e  f id e liu m  sep u ltu s  est.

78 O je d n e j ta k ie j postac i, o ks. S ta n is ła w ie  S udo le  ( t  1981), p isa łem  w : 
K ośc ie lne  dz ie je  W ią zo w n icy  (K raków  1948 s. 46—50), a  b io g rafie  szeregu  k s ię ­
ży p rzem ysk ich , o p raco w an e  p rzeze  m n ie  i in n y ch  au to ró w , um ieśc iłem  w  re ­
dag o w an y m  przeze m n ie  dziele, w  S ło w n ik u  p o lsk ich  teo logów  ka to l ick ich .  
T . 1—4. W arszaw a 1981—1983.


